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Krajowy zjawi Mikrobiologów Polskich 1 R o ko w a n ia  czterech m ocarstw  w sp raw ie
tra k ta tu  poko jow ego  z N ie m ca m i 

n iezbędnym  w a ru n k ie m  z lik w id o w a n ia  
nap ięc ia  m iędzyna rodow ego

Rezolucja Międzynarodowej Konferencji w Berlinie

„s -  80“
potępił stosowanie broni 

bakteriologicznej przez USA
(f) W  Łodzi odbył się t rz y ­

dn iow y X I I  Z jazd M ik ro b io lo ­
gów Polskich, z udzia łem  około 
600 uczestników z całego k ra ju : 
m ik ro b io lo gów  - lekarzy, m i­
krob io logów  ro lnych  i  przem y­
s łow ych oraz in nych  specja l­
ności. Na Z jazd p rz y b y li m. in. 
przedstaw ic ie l P o lsk ie j A kade­
m ii N auk pro f. d r Petrusewicz, 
w icem in is te r Z drow ia  ,dr K o - 
żusznik i  w icem in is te r R o ln ic t­
w a  p ro f. d r Czaja.

Przewodniczący Polskiego 
T ow arzystw a M ikrob io log iczne ­
go pro f. d r Z ygm un t Szyma­
no w sk i w  im ie n iu  uczestników 
Z jazdu w y ra z ił wdzięczność 
Rządow i P o lsk ie j Rzeczypospo­
l i te j Ludow e j, dzięki k tó rem u 
dopiero obecnie bak terio log ia  
po lska uzyskała w łaściw e m ie j­
sce w  h ie ra rch ii innych  dyscy­
p lin  naukowych.

„W yra zy  naszej wdzięczności 
składam y na ręce Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta “  —  ośw iad­
czy ł pro f. d r  Zygm un t Szyma­
now ski, wśród gorących ok las­
ków .

Uczestnicy obrad w ys łucha li 
1 p rzedysku tow a li szereg facho­
w ych  re fera tów , wygłoszonych 
W poszczególnych sekcjach 
Z jazdu. W  w ie lu  re fera tach i

dyskus ji wskazywano na don io­
słe znaczenie, ja k ie  dla nauk i 
po lsk ie j posiada wykorzystanie, 
doświadczeń i  osiągnięć uzyska­
nych przez przodującą m ik ro ­
b io log ię  radziecką w  je j walce 
o zdrow ie i ’dobro człow ieka.

W  czasie Z jazdu m ik ro b io lo ­
dzy polscy ja k  na jostrze j potę­
p i l i  zbrodhie im peria lis tów , k tó ­
rzy nadużywając naukę do 
swych ludobójczych celów, sto­
sują na K ore i b roń b a k te rio lo ­
giczną.

M . in . zabra ł głos św ia tow e j 
s ław y uczony pro f. d r L u d w ik  
H irsz fe ld  z W rocław ia .

Z nakom ity  uczony ośw iad­
czył, że naukow cy polscy 
znają i cenią bakterio logów  
am erykańskich, k tó rzy  poświe­
c il i się walce z chorobam i za­
kaźnym i, ale muszą jednocześnie 
napiętnować tych, k tó rzy  
w spółdzia ła ją  z p o lity k ą  znisz­
czenia, k tó rzy  p racu ją  nad b ro ­
nią  bakterio log iczną.

Uczestnicy Z jazdu u ch w a lili 
rezo lucję potępiającą p ro w a ­
dzenie w o jn y  bakterio log iczne j 
przez USA i l is t  do przewod­
niczącego Ś w ia tow ej Rady Po­
k o ju  pro f. F ryde ryka  J o lio t-  
Curie. (PAP)

Sukcesy p ro d u k c y jn e  
w a łb rz y s k ic h  k o k s o w n i

(f) R obotn icy w ie lk ic h  w a ł­
b rzysk ich  zakładów  koksoche­
m icznych przekraczają swe p la ­
n y  produkcy jne , dostarczając 
rozw ija jącem u się t  h u tn ic tw u  
ponadplanowe tony wysokoga­
tunkow ego koksu. P lan paź­
dz ie rn ikow y. do lnośląski prze­
m ys ł koksochem iczny w ykona ł 
w  102,1 procentach.

Załoga koksow n i „B ia ły  K a ­
m ie ń “ , k tó ra  w . okresie rea liza­
c j i '  zobowiązań p rodukcy jnych  
prze łam ała d ługo trw a łe  tru d ­
ności, obecnie w  dalszym ciągu 
zwycięsko rea lizu je  swe zadania 
p rodukcyjne . P lan październ iko­
w y  w ykonany został z nadw yż­
ką 2,7 procent.

Poważne sukcesy w  walce o 
zwiększenie w yda jności pracy 
odnoszą brygady młodzieżowe 
oraz rac jona liza to rzy  koksow n i 
„B ia ły  K am ień “ . Opracowany 
ostatn io przez brygadę in żyn ie - 
ry jn o -ro b o tn iczą  pom ysł pozwo­
l i ł  zmechanizować proces do­
starczania węgla do maszyny

załadunkowej, co pozw o liło  
przesunąć do Innych prac w ię ­
cej n iż połowę rob o tn ików  za­
trudn io nych  uprzednio p rzy tej 
uc iąż liw e j czynności.

Dobre w y n ik i osiągnęła ró w ­
nież w  październ iku załoga za­
k ładów  koksochem icznych „B o ­
lesław  C h rob ry “ , k tó ra  zrea lizo­
wała plan miesięczny w  102,36 
proc. We w spółzaw odnictw ie 
m iędzyzm ianowym , do którego 
w łączyła  się cała załoga k o k ­
sowni, zw yc ięży li robo tn icy  
zm iany k ie row ane j przez m a j­
stra S tan isława W oźniaka. Za­
łoga te j zm iany, pociągnięta 
przyk ładem  przodu jących b ry ­
gadzistów piecowych Stanisława 
M ie lczarka i  Józefa Pająka, w y ­
konała swe zadania miesięczne 
w  106,3 procent.

M ob ilizac ja  załóg w okó ł P ro ­
gram u F ron tu  Narodowego 
przyczyn iła  się decydująco do 
zwycięstwa w  walce o p lany 
p rodukcy jne  pozostałych k o k ­
sowni w a łbrzyskich . (PAP).

Poważne osiągnięcia 
Szkolnych Kół Przyjaciół ZSRR

(f) W  czasie M iesiąca pogłę­
bien ia  p rzy jaźn i polsko - ra ­
dzieckie j żywą działalność roz­
w ija ją  Szkolne K o ła  P rzy ja ­
c ió ł ZSRR.

W  pracy nad pogłębieniem 
pi zyjaźni polsko - radzieckie j 
v  w o j. rzeszowskim  bierze u- 
dzia ł 1.431 Szkolnych K ó ł P rzy­
ja c ió ł ZSRR, skup ia jących b l i­
sko 180 tys. członków.

60 m łodych ak tyw is tó w  K o ­
ła M iczu rinow ców  przy szkole 
ogólnokształcącej w  Czudcu 
odw iedziło  ostatn io spó łdz ie l­
n ie  produkcyjne w  Jurowcach 
i Żabłońcach. M łodzi m iczu- 
r in ow cy p rzyw ieź li spó łdzie l­
com wyprodukow ane na swych 
pólkach doświadczalnych na - 
siona kawonów, pom idorów  
w łasne j odm iany i dyn i oraz 
opow iedzie li członkom spółdziel-

Z  przebiegu realizacji 
obowiązkowy eh 

dostaw wsi
(f) Szerokie masy chłopów 

m a ło - i  średn ioro lnych w o j. 
łódzkiego w  szybkim  tem pie l i ­
k w id u ją  wszelkie zaległości w 
dostawach tow arow ych  dla pań­
stwa.

O statn io roczne, p lany dostaw. | 
zboża i  z iem niaków  w ykona ło  
dalszych 151 grom ad pow. ra  - 
domszczańskiego, p io trkow sk ie  - 
go. w ie luńskiego i  sk ie rn ie w ic ­
kiego.

W  pow. ku tn ow sk im  ch łop i 
przyspieszają dostawy żywca. 
Dotychczas najlepsze w y n ik i w  

osiągnęli m iesz-

n i o swoich doświadczeniach, 
przeprowadzonych na zasadzie 
nauk i M iczurina , Łysenk i i W i- 
liamsa.

Żyw ą pracę nad spopu lary­
zowaniem  osiągnięć narodów ra­
dzieckich prowadzą Szkolne 
K o ła  P rzy jac ió ł ZSRR w  woj. 
łódzkim , k tóre .v 1.070 koiach 
skup iły  b lisko  90 tys. m łodzie­
ży.

Harcerze z Sosnowca, w spół­
zawodniczą m iędzy sobą w  
zbiórce złom u i odpadków u ży t­
kowych. Uzyskane w  ten spo­
sób pieniądze m łodzież prze­
znacza na wzniesienie w  swym  
mieście Pom nika Wdzięczności 
A rm ii Radzieckiej. (PAEJ.

(a) B E R L IN  (PAP). M iędzynarodow a K on fe renc ja  w  spra­
w ie  rozw iązan ia  p rob lem u  n iem ieckiego u ch w a liła  na za­
kończenie obrad następującą rezo lucję :

nia wyścigu zbrojeń, do pogłę­
bien ia  rozb icia N iem iec, do

M iędzynarodow a K onferencja  
w  spraw ie pokojowego rozw ią­
zania p rob lem u niem ieckiego, 
k tó ra  obradowała w  dniach 
8— 10 listopada w  B e rlin ie , po­
staw iła  sobie jako  żadanie zba­
danie kw estii, czy pokojowe 
rozw iązanie prob lem u Niem iec 
leży w  sferze rea lnych m oż li­
wości i czy p rzy powszechnej 
dobrej w o li ludzie  o na jroz­
m aitszych przekonaniach p o li­
tycznych i  św iatopoglądach, na­
leżący do w szystk ich  w a rs tw  i 
zawodów i pochodzący ze wszy­
stk ich  k ra jó w  europejskich, mo­
gą się porozum ieć . rów nież w 
spraw ie środków  i  dróg urze­
czyw istn ien ia  tych pokojowych 
m ożliwości.

Mężczyźni i kob ie ty  z B elg ii, 
Danii, F in la n d ii, F ra n c ji, W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  H o land ii, W łoch, 
Luksem burga, A u s tr ii,  N orw e­
gii, Polski, Szwecji, Czechosło­
w ac ji, ja k  rów nież ze wszyst­
k ich  części N iem iec i z ich sto­
lic y  —  B erlina , przedstaw icie le 
nauki, k lasy robotn icze j, prze­
m ysłu, ch łop i i  rzem ieśln icy, 
chrześcijanie, m arksiści, lib e ­
ra łow ie, konserw atyści, demo­
kraci, be zpa rty jn i zgrom adzili 
się na te j kon fe ren c ji w  celu 
uzgodnienia poglądów co do 
m ożliwości ostatecznego zapew­
nienia poko ju  Niem com  i Eu­
ropie i doszli do następujących 
wniosków :

I. K on fe renc ja  poddała do­
k ładne j ana liz ie  uk ła d y  z Bonn 
i  Paryża. W  w y n ik u  te j ana lizy 
konferencja  stw ierdza, że u k ła ­
dy te oznaczają po lityczną i m i­
lita rn ą  „in te g ra c ję “ , to jest 
włączenie N iem ieck ie j R epub li­
k i Zw iązkow ej do obozu mo­
carstw  zachodnich. Rozbicie 
N iem iec pociąga za sobą cięż­
k ie  konsekwencje gospodarcze 
zarówno dla samych Niem iec 
ja k  i dla innych  k ra jó w  oraz 
zwiększa niebezpieczeństwo 
w o jny . W spom niane uk łady  
prowadzą do dalszego wzmoże-

groźby w o jn y  bratobójczej w  
Niemczech oraz dó zaostrzenia 
napięcia międzynarodowego,

Jesteśmy w ięc przeświadcze­
ni. że ra ty f ik a c ją  tych uk ładów  
m usi ogrom nie u trudn ić , je ś li 
nie udarem nić pokojowe roz­
w iązanie problem u n iem ieckie­
go. Jesteśmy też przekonani, że 
ra ty fik a c ja  tych uk ładów  bę­
dzie jedyn ie  ham ulcem  i prze­
szkodą na drodze narodów  do 
osiągnięcia porozum ienia w  
spraw ie wza jem nej współpracy.

Uważam y, że rozsądna p o li­
tyka  licząca się z interesam i 
narodów  pow inna zapobiec tym  
poważnym  niebezpieczeństwom, 
aby un iknąć jeszcze większego 
zagrożenia pokoju. N ie w o lno 
też dopuścić do ponownego zdo­
bycia w p ływ ó w  i w ładzy przez 
te s iły  i tych  łudzi, k tó rzy  w trą ­
c il i już  raz w  nieszczęście 
N iem cy i cały św iat. A  zatem 
wspom niane uk ład y  me p o w in ­
ny być ra ty fikow ane, lecz m u­
szą być d e fin ity w n ie  .odrzucone. 
7’am zaś, gdzie ra ty fik a c ja  u- 
k ła dó w  już  nastąpiła, należy ją  
unieważnić.

I I .  W szystkie nasze w y s iłk i 
poświęcić m usim y -znalezieniu 
dróg zapewniających pokojowe 
rozw iązanie problem u niem iec­
kiego. Po w o jn ie  cztery m ocar­
stwa zobow iązały się wspóln ie, 
że zapewnią poko jow y rozw ój 
N iem iec jako  państwa dem okra­
tycznego i. zjednoczonego. N a­
leży w ięc trak tow a ć  z ja k  n a j­
większą powagą i  bacznie ś le­
dzić dążenia do zwołan ia k o n ­
fe ren c ji czterech m ocarstw  w  
celu zawarcia tra k ta tu  poko jo ­
wego, k tó ry  p rzyw róc iłby  naro­
dow i niem ieckiem u jedność i 
niezawisłość, a jednocześnie za­
gw aran tow a łby bezpieczeństwo 
państw sąsiadujących z N iem ­
cami. ■

Zjednoczone w  ten sposób 
N iem cy mogą wnieść poważny

w k ład  do dzieła powszechnego
rozbrojenia.

I I I .  R okow an ia . czterech mo­
carstw  w  spraw ie  rychłego za­
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i są jedyn ie  słuszną 
drogą z likw id ow a n ia  napięcia 
m iędzy Wschodem a Zachodem 
w  tym  najn iebezpiecznie jszym  
punkcie  Europy. Jesteśmy zda­
nia, że cztery m ocarstwa muszą 
przede w szystk im  uczynić za­
dość naglącym  postula tom  na­
rodu niem ieckiego i  sąsiadują­
cych z. n im  narodów, by N iem ­
cy n igdy ju ż  nie b ra ły  udzia łu 
w  koa lic jach  i sojuszach w o j­
skowych i  by  żadne obce mo­
carstwo nie u trzym yw a ło  baz 
w o jskow ych  na te ry to riu m  nie­
m ieck im  po zaw arciu  tra k ta tu  
pokojowego.

Dla ochrony rozw oju demo­
k ra c j i ' w  Niemczech należy za­
kazać w sze lk ie j działa lności m i- 
lita rys tyczne j i neofaszystow­
skie j. Po wejściu w  życie tra k ­
ta tu  pokojowego w szystkie w o j­
ska okupacyjne pow inny być 
ja k  na jrych le j wycofane z N ie­
miec.

IV . Naród n iem iecki ma pra­
wo udzia łu w  rokowaniach w 
spraw ie tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i. W itam y z zadowo­
leniem fakt, że w  celu szybsze­
go urzeczyw istn ien ia lego nie­
w ątp liw ego prawa narodu nie­
m ieckiego zapoczątkowane już 
zostały rozm owy N iem ców po­
m iędzy sobą, a m ianow ic ie  m ię­
dzy N iem iecką Republiką Z w ią ­
zkową a N iem iecką Republiką 
Demokratyczną. Jest rzeczą na­
der pożądaną, by rozm owy we- 
w nątrzn iem ieckie  poczyniły ta ­
kie postępy, ażeby ju ż  w  p rzy­
gotowaniach do zaw arcia tra k ­
tatu pokojowego mogła uczest­
niczyć upoważniona niemiecka 
kom isja  mieszana lu b  kom isja 
ogólnoniemiecka. Konieczne jest 
również, by cztery mocarstwa 
i sami N iem cy poczynili jak  
na jrych le j przygotowania do 
J .•¿«•'«.ząphnych, w olnych, ta j­
nych w yborów  w  Niemczech w 
celu utworzenia rządu ogólno-

niem ieckiego, k tó ry  m ógłby w 
sposób odpow iedzia lny zawrzeć 
tra k ta t pokojowy.

V. K onferencja  nie uzgodniła 
jeszcze swych poglądów w spra­
w ie  dalszych kw estii. Sądzi ona 
jednak, że szybka realizacja po­
wyższych propozycji może za­
pewnić dalszy pokojow y rozw ój 
Niemiec, oparty  na zdrowych 
podstawach oraz zagwaranto­
wać bezpieczeństwo k ra jó w  są­
siadujących z Niemcami.

W ramach nin ie jsze j konfe­
ren c ji delegaci Niem iec zachod­
nich i wschodnich u ch w a lili 
wspólną dekla rac ję  a ogrom ­
nym  znaczeniu praktycznym  i 
po litycznym . Kon ferencja  w ita  
z zadowoleniem to wydarzenie 
jako jeden z dowodów, że mo­
ż liw e  jest zjednoczenie Niemiec 
w  im ię celów pokojowych.

M y, uczestnicy kon fe renc ji 
będziemy w  m ia rę  naszych sił 
dz ia ła li w  tym  k ie run ku  w  na­
szych kra jach i wśród naszych 
narodów, wobec naszych rządów 
i parlam entów , ażeby na tej 
drodze odwrócić grożącą kata­
strofę nowej w o jny  św ia tow e j, 
uw oln ić  ludność Europy od lę­
ku przed w o jną  i doprowadzić 
do pokojowego rozw iązania p ro­
blem u niemieckiego.

❖
(f) B E R L IN  (PAP). M iędzy­

narodowa Konferencja  w  spra­
w ie  pokojowego rozw iązania 
kw e s tii n iem ieckie ! postanow i­
ła:

a) W ysłać delegację na K o n ­
gres Narodów  w  W iedn iu ;

b) Skierować apel do wszyst­
k ich  Kościo łów  oraz do u n i­
w ersyte tów . do w yb itnych  l i ­
czonych, do zw iązków  zawodo­
wych, organ izacji społecznych 
— z wezwaniem  o poparcie dą­
żeń do pokojowego rozw iązania 
kw e s tii n iem ieck ie j;
• c) U tw orzyć stałe B iu ro , w  
skład którego wchodzą człon­
kow ie  P rezyd ium  M iędzynaro­
dowej K on fe ren c ji w  spraw ie 
pokojowego rozw iązania kw e ­
s tii n iem ieckie j.

Przemyśl t ra k to ro w y  w  Z w ią zku  Radzieckim, szybko rozwija  
się, dostarczając ro ln ic tw u  radzieckiemu setek tysięcy nowo­
czesnych maszyn. Na zdjęciu : ładowanie t rak to rów  typu „ S-SO“  

w  fabryce w  Czelabińsku  roto c a f

Rezolucja radziecka  w OiNZ 
w s p ra n ie  K o re i

(f) NO W Y JO RK (PAP). M i- I  skład K o m is ji wchodzą: USA, 
n ister W yszyński przedstaw ił Ang lia , F rancja, ZSRR, Chińska 
dnia 10 brn. na posiedzeniu Ko- ‘ R epublika Ludowa, Ind ie, B u r- 
m is ji P o lityczne j Zgromadzenia ma. Szwajcaria, Czechosłowacja, 
Ogólnego NZ następującą rezo- Koreańska R epublika Ludow o- 
luc ję : Dem okratyczna i  Korea po lud-

, Zgromadzenie Ogólne, po ro t-  "  w y m te n lo M j K om is ji,
patrzeniu sprawozdania K om is ji - gbv niezw!ocznie pc>dj£;la krokl’
do spraw zjednoczenia i odbudo- _____, _____y_
w y K ore i, uważa za konieczne:

Powołać Kom isję

iw  celu uregulow ania kw estii ko- 
I reańskiei w  duchu zjednoczona 

do spraw J K ore i przez samych Koreańczy-

Zakończenie obrad konferencji berlińskie j
(f) B E R L IN  (P A P ). W  trz e c im  d n iu  ob rad  M ię d z y n a ro d o ­

w ej ko n fe re n c ji w  spra iy ie  pokojow ego rozw iązan ia  problem u 
niem ieckiego, na posiedzeniu p rzedpo łudn iow ym  przew odn i­
czył delegat p o isk i Jarosław  Iw aszk iew icz. K on tynuow ana 
by ła  dyskusja  nad re fe ra tem  Jean-M arie  Domenach.

Poseł P ie rrac in l, członek W ło ­
skie j P a r t ii Socjalistycznej, 
poddał os tre j k ry ty c e  anglo­
saską p o lity k ę  uw a ln ian ia  
zbrodn iarzy wo jennych, popie­
ran ia  rozbudow y m onopoli ka ­
p ita lis tycznych  i wskrzeszania 
ciężkiego przem ysłu Zagłębia 
R uhry. M ówca s tw ie rdz ił, że 
u trzym yw an ie  rozb ic ia  N iem iec 
to ru je  drogę wojn ie .

Następny m ówca Q ueire l 
(Francja) zw ró c ił uwagę na pa­
lącą sprawę zjednoczenia N ie ­
miec i  zawarcia tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i. Delegat 
francu sk i w y ra z ił pogląd, że 
zjednoczonym, dem okra tycznym

Niem com  należy przyznać pra­
w o posiadania s ił zb ro jnych dla 
swego bezpieczeństwa, lecz że 
zbro jen ia  w  Niemczech należy 
ograniczyć, aby zagwarantować 
bezpieczeństwo państw  sąsied­
nich.

D r B runo  F rey (Austria ) o- 
świadczył, że pokojowe, demo­
kratyczne, zjednoczone, zneutra­
lizowane N iem cy by łyb y  nie ty l­
ko rę ko jm ią  poko ju  w  Europie, 
lecz rów nież jednym  z decydu­
jących w a run ków  odrodzenia 
A u s tr ii jako wolnego i n iezaw i­
słego państwa.

P raw ną analizę „uk ła d u  o- 
gólnego“  1 uk ładu  paryskiego

przeprow adził poseł do p a rla ­
m entu  w łoskiego Giuseppe N it t i 
( libera ł). P odkreślił on sprze­
czność tych uk ładów  z prawem  
m iędzynarodow ym  1 zw róc ił 
uwagę na w ie lk ie  niebezpie­
czeństwo, ja k im  grożą one za­
rów no narodow i n iem ieckiem u 
ja k  i całej Europie.

W  dalszym  ciągu obrad prze­
m aw ia ł m. in. Yves Farge (F ran­
cja). Z w ró c ił on uwagę na 
n iezw yk ła  doniosłość zagadnień, 
om ów ionych na kon fe renc ji. U - 
k ia d y  z Bonn i Paryża — o- 
św iadczył m. in. mówca —  na­
raża ją cyw ilizac je  na ogromne 
niebezpieczeństwo. P iany, zw ią ­
zane z ty m i uk ładam i, służą 
odrodzeniu h itle ryzm u , rehab i­
l i ta c ji zbrodn iarzy wojennych 
i sprawców  zbrodni przeciw ko 
.ludzkości, stanowią pogwałcenie 
w szystk ich  um ów  i  trak ta tów , 
zrodzonych ze strasz liw ych

osta tn ie j w o lny,

pokojowego ¿regulowania kwe 
s t ii koreańskie j z udziałem  bez­
pośrednio zainteresowanych 
stron i innych państw, w  tym
rów n ież państw  nie uczestniczą- j wszystkich jeńców

W  I przez obie s trony“ .

ków  pod nadzorem wyżej w y ­
m ienionej K om is ji, w  tym  ró w ­
nież w  celu udzie lenia wszech­
stronnego poparcia re p a tr ia c ji 

wojennychdoświadczeń
Sytuacja ta m usi zaniepokoić ] cych w  w o jn ie  w  Kore i.
wszystkich uczciwych ludzi. j ---------------------------

Sądzę — pow iedzia ł Yves! . . , , • .
Farge -  że w y n ik i M iędzyna- | J» f l  Y  H IC  Z a p o m n i m y  I V C l l  CH W i ł  
rodow el kon fe ren c ji w  spraw ie : ' 
pokojowego rozw iązania p rob le ­
m u niem ieckiego w y jdą  na do­
bre w szystk im  narodom. • j 

Jean-M arie  Domenach, w y -
dawca red ak to r naczelny

Członkowie deleijarji polskiej o uroczystościach 
październikowych w Moskwie

(f) M O S K W A  (PAP). Człon - j n ifestac ja  na P lacu Czerwonym  
francuskiego pisma ka to lic k ie - | kow ie  delegacji zw iązkow ców  ! — s tw ie rd z ił on m. in . — do- 
go „E s p r it“ zam knął kon feren- i po lskich, k tó ra  udała się do \ w iod ła  raz jeszcze, że ludzie ra ­
c ję ,'' stw ierdzając, że by ła  ona : ZSRR na zaproszenie W CSPS,, dzieccy pragną dobra i  szczęś- 
poważnym  k rok iem  na "d rodze  1 podziel .li się z przedstaw icie lem  cia wszystkich ludz i p racy na 
do zapewnienia pokoju. Prze- l PAP w rażen iam i z pobytu  w  całym  św iecie“ . 
wodniczący Izby  Ludow ej M oskw ie podczas uroczystości 'Łódzka prządka —  Bagińska 
D ieckm ann w  im ie n iu  w szyst- X X X V  roczn icy R ew o luc ji Paź- j ze wzruszeniem m ów iła  o u ro -

’ dz ie rn ikow e j.k ich  delegatów niem ieckich i 
narodu niem ieckiego podzięko­
w a ł 7,agranicznym uczestnikom  
kon fe ren c ji za pomoc jaką o- 
kaza li na rodow i n iem ieckiem u 
w  jego walce o jedność i  o po­
kój.

Z zachwytem  m ó w ił o wspa- i 
n ia łe j m an ifes tac ji w  dn iu  7 i 
bm. na P lacu Czerwonym  w  \ 
M oskw ie  gó rn ik  z kopa ln i i 
„P s tro w s k i“ , w ie lo k ro tn y  przo­
d o w n ik  pracy —  W ó jc ik . „M a -

O zjednoczone Niemcy— o pokój w Europie
Z ogrom nym  za in teresow aniem  ś ledz iły  

na rody  całej E u ro p y  M iędzynarodow ą K o n ­
fe renc ję  w  spraw ie  poko jow ego rozw iązania  
p rob lem u  n iem ieckiego, k tó ra  zakończyła 
w  B e rlin ie  swe obrady. Z ogrom nym  za in te­
resow aniem  s łucha ły  na rody  E u ropy  p rze­
m ów ień p rzeds taw ic ie li różnych  k ra jó w , po­
g lądów  i w yznań w  k w e s tii N iem iec. Z g łę ­
bok im  zrozum ien iem  p rz y ję ły  na rody  E u ropy 
do w iadom ości w ie lk ie j w ag i rezo luc je  
i uchw a ły , p rzy ję te  jednom yś ln ie  na kon ­
fe renc ji. To za interesow anie i poparcie dla 
ko n fe re n c ji w  B e rlin ie  jes t w yrazem  fa k tu , 
że na rody  E u ropy  w idzą w  n ie j pow ażny 
w k ła d  w  dzieło zjednoczenia N iem iec —

im pe-
tym  zakresie — , , ,  , , .
kańcy grom ady D ługołęka gm i- k tó ry c h  zachodn ią  częse z a m ie n ia ją
ny  S ó jk i, k tó rzy  dostarczyli 62 
tu c z n ik i ponad plan. Sąsiednia 
w ieś Kozia Góra przekroczyła 
p lan dostaw o 28 sztuk.

P rzeciw ieństw em  te j gm iny 
są Zapolice, pow. łaskiego, w y ­
kazujące w  dziedzinie k o n tra k ­
ta c ji i skupu tuczn ików  poważ­
ne b ra k i i zaniedbania. Do ch w i­
l i  obecnej m ieszkańcy te j gm iny 
w yko n a li zaledwie nieco pow y­
żej 50 procent p lanu rocznego 
w  dostawach trzody chlewnej. 
M . in . w  Rąbieszowie z dostawą 
315 kg żywca zalega bogacz 
W ładys ław  K ró lik o w s k i, zaś in ­
n i bogacze Józef Szymczak i 
P io tr  Jaw orsk i zw leka ją  ze 
sprzedażą 526 kg.

Jest to w  dużym  stopniu w i­
na prezyd ium  GEN, k tó re  w y ­
kazu je b ra k  zdecydowanej po­
s taw y wobec ku łaków , uchy la ­
jących się z łoś liw ie  od w yp e ł­
n ian ia  obyw ate lsk ich  pow innoś­
ci.

Do końca październ ika 275 
gromad i  spó łdzie ln i p ro d u kcy j­
nych w o j. szczecińskiego w  ca­
łości u regu low ało  wszelkie na­
leżności finansowe, a chłop i 
dalszych około 500 gromad p la ­
ny  finansowe w yko na li w  b lis ­

ko  90 procentach. (PAP)

r ia liś c i w  zarzew ie now ej w o jn y  —- pow ażny 
w k ła d  w  dzieło przekszta łcen ia  tego k ra ju  
w  czynn ik  zachowania i u trw a le n ia  poko ju  
w  Europ ie.

Uczestnicy ko n fe re n c ji, k tó rzy  p rz y b y li do 
B e rlin a  z 13 k ra jó w  europe jsk ich  oraz z obu 
części N iem iec, ra d z ili nad odwróceniem  
groźnego niebezpieczeństwa, ja k im i są sp iski 
W aszyngtonu z Bonn i in n y m i rządam i za­
chodnie j E u ropy  zwane „u k ła d e m  ogó lnym ’’ 
i „u k ła d e m  o a rm ii e u ro p e jsk ie j“ . To w ła ­
śnie na podstaw ie tych  spisków  .pow sta je 
w  T r iz o n ii ne o h itje ro w sk i W ehrm acht, to 
w łaśn ie  d ia ich re a liza c ji wypuszcza się 
z luksusow ych w ięzień zb rodn ia rzy  w o je n ­
nych w  rodza ju  Kesselringa i zw raca się fa ­
b ry k i śm ierc i K ru p p o m  i Thyssenom. To 
w łaśn ie  te sp isk i —  w  zam iarach ich  ame­
rykańsk ich  i adenauerow skich au to rów  —  
m ają  służyć do w prow adzen ia  w  czyn sza­
leńczych zam ysłów  im pe ria lis tycznych  pod­
żegaczy w ym ie rzonych  p rzec iw ko  naszym 
ziem iom  i  naszej n iepodległości, do urzeeży- 
w is tn ien ia  ro jeń  spadkobierców  H it le ra  
o „m arszu na U ra l“

ryzm u. Jednoczą one swe s iły , by  narzucić 
poko jow e rozw iązan ie  p rob lem u  n iem ieck ie ­
go w b re w  know an iom  im p e ria lis tó w . D ob it* 
nym  w yrazem  te j w a lk i i  tego dążenia jest 
w łaśn ie  M iędzynarodow a K on fe renc ja  w  B er­
lin ie .

K on fe renc ja  w  B e rlin ie  b y ła  jeszcze jed ­
nym , w idom ym  dowodem, że ludzie  o różnych 
św iatopoglądach, reprezentu jący różne śro­
dow iska p o w in n i i mogą znaleźć w spó lny ję ­
zyk  w  k w e s tii na jżyw o tn ie jsze j —  w  kw estii 
ob rony p oko ju  w  Europ ie, do którego kluczem  
jest poko jow e zjednoczenie N iem iec. Ten 
w łaśn ie  w spó lny pogląd, że sprawa n iem iec­
ka może i pow inna  być rozw iązana w  sposób 
zgodny z in te resam i w szystk ich  narodów  
Europy, łączy uczestn ików  ko n fe re n c ji — 
francuskiego przyw ódcę zw iązkow ego M on- 
mousseau i  deputow aną do p a rlam en tu  be l­
g ijsk iego  —  Isabe llę  B lum , szkockiego gór­
n ika  Pearsona i  polskiego pisarza Iw aszk ie ­
w icza, w łoskiego posła kom unistycznego 
P a je ttę  i  austriack iego ks iędza ' Ude; łączy 
członka B iu ra  P o litycznego SED D ahle- 
ma oraz b. kanclerza Rzeszy dr. W irth a  i pa­
stora N iem oelle ra . Wszyscy on i bez względu 
na dzielące ich  różnice walczą w  im ię  hasła: 
„P rzez zjednoczone, poko jow e N iem cy —  do 
poko ju  w  E u rop ie “ .

D rogą do zjednoczenia N iem iec jest w p ro ­
wadzenie w  życie popartych  przez w szystkie  
m iłu jące  pokó j na rody  p ropozyc ji Z w iązku  
Radzieckiego dom agających się zw o łan ia  kon­
fe re n c ji czterech w  spraw ie  rozw iązan ia  p ro ­
b lem u n iem ieckiego. D rogą do tego celu są 
rozm ow y ogó lnoniem ieckie  w  spraw ie  prze­
prow adzenia w yb o ró w  w  całych N iem ­
czech. D rogą do tego celu jest p rz y ­
jęcie p ropozyc ji Izb y  Lu d o w e j N RD  do 
Bundestagu w  Bonn w  spraw ie  naw iązania

P rzec iw ko  te j a m erykańsko -h itle row sk ie j j ta k ich  rozm ów. W  swej rezo luc ji, uczestnicy
groźbie w zm agają w a lkę  narody całej E u ro ­
py. Jednoczą one w szystkie  swe s iły , by po­
krzyżow ać p la n y  podżegaczy w o jennych, 
w skrzes ic ie li haniebnego dziedzictw a h it le -

ko n fe renc ji p o d k re ś lili wagę tych  p ropozy­
c ji, zobow iązując się do przeprow adzenia  sze­
ro k ie j a k c ji w  celu w prow adzen ia  ich w  ży­
cie. „ M y  uczestnicy kon fe renc j i  —  stw ierdza

rezo luc ja  —  będziemy w  m ia rę  naszych  s ił
dz ia ła l i  w  ty m  k ie ru n ku  w  naszych kra jach  
i  wśród naszych narodów, wobec naszych 
rządów  i  par lam entó lo , ażeby na te j  drodze 
odwróc ić  grożącą katastro fę  now e j w o jn y  
św ia tow e j,  uw o ln ić  ludność E uropy  od lęku  
przed w o jną  i doprowadzić do pokojowego  
rozw iązania  prob lem u niemieckiego“ .

W  w alce te j ja k  na jczynn ie jszy  udz ia ł b io ­
rą  szerokie rzesze narodu  niem ieckiego, 
wszyscy p ra w d z iw i p a tr io c i, żyw o tn ie  zain­
te resow ani w  jedności swego k ra ju . Szerokie 
rzesze narodu niem ieckiego, k tó ry  d w u k ro t­
n ie w  ciągu trzech dziesięcioleci rzucony 
został przez swe zbrodnicze rządy w  
odm ęty w o jn y  i  ka tas tro fy , n ie chcą 
pow tórzen ia  tego tragicznego doświadczenia 
i  coraz ostrzej p ro tes tu ją  p rzec iw ko  po lityce  
Adenauera, w szystk ich  skup ionych w o kó ł n ie ­
go neoh itle row ców  i  ich  op iekunów  żza 
oceanu.

Bazą w a lk i pa tr io tyczn ych  i  poko jow ych  
s ił na rodu  n iem ieckiego o zjednoczenie k ra ­
ju  jest N iem iecka R epub lika  D em okratyczna. 
Równocześnie, na zachodzie N iem iec rosną 
s iły , k tó re  coraz m ocn ie j so lida ryzu ją  się 
z w a lk ą  o jedność i pokó j. W  ko n fe re n c ji 
w  B e rlin ie  w zię ła  udz ia ł liczna reprezentacja 
N iem iec zachodnich, w  sk ład  k tó re j weszli 
przedstaw ic ie le  k lasy robo tn icze j i  chłopstwa, 
s fe r m ieszczańskich, in te lig e n c ji i innych  
w a rs tw , za interesow anych w  zjednoczeniu 
k ra ju .

k i, zmierzające do powszechnego rozb ro je ­
nia narodów. Z  tych  naszych wspólnie usta­
lonych tez i zasadniczych żądań w yn ika ,  że 
zapewnienie poko ju  w  Europie związane jest 
ja k  najściśle j z urzeczyw is tn ien iem  g łówne­
go żądania narodu niemieckiego, to jest 
udzielenia m u  praw a do samookreślenia. My,  
delegaci n iemieccy z zachodu i wschodu na­
szej ojczyzny, jesteśmy szczęśliwi, że dzięki  
tem u po łączy liśm y  się we w spó lnym  dąże­
n iu  z sąsiednimi na rodam i“ .

W  ty m  dążeniu narodu  n iem ieckiego do 
pokojowego zjednoczenia k ra ju  popiera go 
w  p e łn i naród po lsk i. Naród nasz, p rzec iw ­
ko k tó re m u  k ie ru ją  się w ściekłe  a ta k i neo- 
h itle row sk iego  rew iz jom zm u, w a lczy w raz 
z na rodam i Europy, by zapobiec groźb ie  od­
rodzenia m ilita ry z m u  niem ieckiego. N aród 
po lsk i za in teresow any jes t g łęboko w  zjed­
noczeniu N iem iec na dem okra tyczne j i po­
ko jow e j podstaw ie, gdyż ty lk o  pow stanie ta ­
k ich  N iem iec usunęłoby zarzew ie now ej w o j­
ny  w  Europie.

S tosunk i P o lsk i Ludow e j z N iem iecką Re­
p u b liką  D em okra tyczną są dowodem, że w 
w arunkach , gdy do w ładzy dochodzą p ra w ­
dz iw ie  dem okratyczne s iły  — is tn ie je  moż­
liw ość nie ty lk o  poko jow ego ale i szczerze 
przyjaznego w spółżycia  m iędzy naszym i n a ­
rodam i. „ Obecnie  —  ja k  to p o d k re ś lił w  sw ym  
przem ów ien iu  Jaros ław  Iw aszk iew icz —  na­
sze in teresy narodowe zbiegają się z naro­
dow ym i in teresami Niemiec, z dążeniem na- 

’ rodu niemieckiego do zjednoczenia, do pow-

czystościach październ ikow ych 
w  M oskw ie, o spotkaniach i  roz­
m owach z m ieszkańcam i s to licy  
radzieck ie j. „Podczas m anifesta­
cyjnego pochodu — pow iedzia ła 
ona m. in. — w idz ie liśm y  w ie ­
le razy p o rtre ty  towarzysza B ie­
ru ta  i  towarzysza C yra nk ie w i -  
cza. Często słyszeliśm y o k rzyk i: 
„N iech  żyje P o lska!“  W idz ia łam  
towarzysza Stalina. N igdy  te j 
c h w ili n ie  zapomnę".

*
J t )  M O S K W A  (PAP). C z łon ­

kow ie  de legacji zw iązkow ców  
polskich k tó rzy  obecni b y li w  
M oskw ie na uroczystościach 
październikowych, w y je ch a li do 
S ta lingradu.

(f) M O S K W A  (PAP). Delega­
cja ZM P, k tó ra  udała się do 
M oskw y na zaproszenie A n ty ­
faszystowskiego K om ite tu  M ło ­
dzieży Radzieckie j, jest serdecz­
nie podejm owana przez o rg an i­
zacje m łodzieżowe i zaznajam ia 
się z życiem  i osiągnięciam i 
m łodzieży m oskiew skie j, z p ra ­
cą Komsomohi.

W ie lk im  w ydarzen iem  ko n fe re n c ji by ło  stania Niemiec zjednoczonych poko jow ych  i
uchw alen ie  w spó lne j d e k la ra c ji przez dele­
gację N iem iec wschodnich i zachodnich, de­
k la ra c ji, k tó ra  precyzu je  zadania narodu n ie ­
m ieckiego w  walce o jedność k ra ju . „ Ndród  w  je j w yn ika ch  w ie lk i w ldad  w  dzieło u trw a

dem okra tycznych“ .
N aród po lsk i, k tó rego delegacja wzię ła 

czynny udz ia ł w  pracach kon fe renc ji, w id z i

n iem ieck i  —• s tw ierdza dek la rac ja  —■ w  prze­
ważającej większości odmawia, w  interesie  
swej .egzystencji  i  niezawisłości narodowej, 
brania udz ia łu  w  sojuszach w o jskow ych  i  w  
systemie paktów , k tó re  służą przygo towan iu  
w o jny . Zjednoczone i m i łu jące  pokó j N iem ­
cy będą pop iera ły  wszystkie propozycje i  k ro-

len ia  poko ju . N aród po lsk i b ierze i zdecydo­
w any jest w  dalszym  ciągu brać a k ty w n y  
udzia ł w  w alce narodów  Europy, w  tym  i na­
rodu n iem ieckiego, o stw orzen ie  p ra w d z iw ie  
poko jow ych , p ra w d z iw ie  dem okratycznych, 
zjednoczonych N iem iec —  czynn ika  bezpie­
czeństwa i  p oko ju  w  Europia.

Przi*d Kongresem  
[Narodów w O bronie  

Pokoju
If) B E R L IN  (PAP). Agencja 

AD N  donosi, że w  Brem ie odby­
ła się konferencja pokojowa, 
na k tó re j dokonano w yboru  de­
legacji na Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju. Konferencja  
zgrom adziła 300 przedstaw icie li 
wszystkich w a rs tw  ludności 
miasta.

W ybrano czterech delegatów: 
M arię Schuette, Rudolfa G inze- 
!a. P. Beyera i robotn ika  po rto ­
wego S. Zeisiga.

n Z I S  U N U M E R Z E :
C E L J \TA K U L IK :  W ydzieram y

z ie m i *;ka rbv
C ZE S ŁA W  Z IE L IŃ S K I,  I  se­

k re ta rz  K o m ite tu  Z a k ła d o w e ­
go P Z P R  F a b ry k i M aszyn  
R o ln ic z y c h  „ U n ia “  w  G ru ­
d z ią d zu : P iękn y  m iesiąc za­
łogi ..U n ii“

LE S Z E K  G O L fS S K I:  P a trio -  
tyezny trud  nauczycielstwa

B. X IK O S : A m erykańsk ie  w y ­
danie w yborów  w  G rec ji

JA S Z C Z : P iękno i g łębia lu ­
dowego Szekspira (T e a tr)
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Zwycięska ofensywa 
\ie tn a m s k ie j A rm ii 

Dem okratycznej
(f) P E K IN  (PAP). V ie tnam - 

ska Agencja In fo rm acy jna  
.opublikow ała kom un ika t do­
wództwa naczelnego ~Vietnam - 
skie j A rm ii Dem okratycznej o 
operacjach w o jskow ych na le ­
w ym  brzegu R zek i'C zarne j.

K om un ika t stw ierdza, że 
przed ofensywą a rm i dem okra­
tycznej, k tó ra  rozpoczęła się 14 
października, wojska francusk ie , 
go korpusu ekspedycyjnego za j­
m ow ały pozycje w  re jon ie  m ię­
dzy lew ym  brzegiem  Rzeki Czar­
nej a p raw ym  brzegiem Rzeki 
Czerwonej. Rejon ten stanow ił 
część tzw. „autonom icznej fede­
ra c ji T ha i“ , utworzonej przez 
Francuzów w  celu spowodowa­
nia  rozłam u w  narodzie v ie t-  
nam skim .

Ofensywa rozpoczęła się od roz­
grom ienia um ocnionych p u nk­
tów  w okó ł Ng ia-Lo. 17 i  18 paź­
dziern ika  oddziały V ie tnam skie j 
A rm ii Dem okratycznej zdobyły 
dw ie  ■ważne pozycje w  re jon ie  
N g ia-Lo, b iorąc do n iew o li cały 
sztab n iep rzy jac ie lsk i tego sek­
to ra  fro n tu , oraz rozg rom iły  
um ocniony pu nk t Ban-M o, d ru ­
gi po N g ia -Lo  co do ważności 
p u n k t strategiczny.

W  okresie od 19 do 23 paź­
dziern ika  oddzia ły a rm ii demo­
kra tyczne j ścigały n iep rzy jac ie ­
la, k tó ry  co fną ł się w zd łuż brze­
gów Rzeki Czarnej o przeszło 
100 k ilom e trów . W ojska ludowe 
■wyzwoliły Ja -H o j, Lang-Ozan, 
N am -K a t, Ngo-Szen i It-T ong . 
N ieprzy jac ie l w  panicznej uc ie­
czce porzucił wszystk ie zapasy 
ł  magazyny. Jego s tra ty  w y n io ­
sły  1.700 żołn ierzy i  oficerów , 
w  te j liczb ie  przeszło 1.000 je ń ­
ców. V ietnam ska A rm ia  Demo­
kra tyczna w yzw o liła  duży obszar 
k ra ju  m iędzy Rzeką Czarną i  
Rzeką Czerwoną. W  c h w ili obec­
ne j na lew ym  brzegu Rzeki Czar­
ne j w  rękach n iep rzy jac ie la  po­
zostaje jedyn ie  m iejscowość 
Fong-To (na po łudn iow y zachód 
od La o -K a j).

Stany Zjednoczone rozpętały agresję 
w Korei i dążą do jej rozszerzenia
Przemówienie ministra A. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej OAZ

(f) N O W Y  J O R K  (P A P ). W  d n iu  10 lis to p a d a  p rz e w o d n i­
czący de le g a c ji ra d z ie c k ie j m in is te r  A n d rz e j W y s z y ń s k i w y ­
g ło s ił w  K o m is ji  P o lity c z n e j Z g rom a dze n ia  N a ro d ó w  Z jed -- 
noczonych p rz e m ó w ie n ie , pośw ięcone k w e s t i i k o re a ń s k ie j.

Dyskusja w  K om is ji P o litycz­
nej nad zagadnieniem koreań- 

j skim  — ośw iadczył m in is te r 
I W yszyński — potw ierdziła , że 
kola rządzące Stanów Zjedno- 

I czonych nie są zainteresowane 
w  zakończeniu w o jn y  i w  po­
ko jow ym  uregu low aniu kw estii 

! koreańskiej, że ich w y s iłk i nie 
j zm ierzają byna jm n ie j do mo- 
' ż liw ie  ja k  najszybszego zakoń- 
: czenia rokowań w  sprawie ro- 
| zejmu w  Kore i, lecz do storpe- 
| dowania rokowań i kon tynu ­
owania te j trw a jące j już  trzeci 
rok n iespraw ied liw e j, agresyw­
nej wo jny.

Świadczą o tym  liczne fa k ty  
] charakteryzu jące agresywną 
| po litykę  Śtanów Zjednoczonych 
| wobec Kore i, m im o niejedno- 
| k ro tnych  oświadczeń rządu 
| am erykańskiego, iż jest on rze- 
j komo zaniepokojony sytuacją, 
| jaka się w y tw o rzy ła  w  K ore i 
| i przebiegiem rokowań w  spra- 
! w ie  rozejmu.

Jedynie dzięki stanowjsku do­
wództwa koreańsko-chińskiego, 
k tóre konsekwentnie dąży do 
pokoju, zdołano osiągnąć pew­
ne sukcesy i doprowadzić do 

| porozum ienia w  sprawie znacz- 
i nej większości punktów  pro­
je k tu  rozejm u. M im o w ie lu  
trudności, k tóre w y ła n ia ły  się 
w  toku rokowań, można w ięc 
było mieć nadzieje, że, rokow a­
nia zakończą się pomyślnie. 
Jednakże nadzieje te zaw iodły, 
ponieważ stało się jasne, że 

! dowództwo am erykańskie dąży 
I do zerwania rokowań, że nie

zmierza ono do zakończenia 
w o jn y  w  K ore i zawarciem  po- 
rozumienia! lecz zwycięstwem  
na polu b itw y , zwycięstwem  za 
wszelką cenę, o czym zresztą 
m ów i się o tw arcie  w  am ery­
kańskich kołach rządzących.

P o tw ie rdz ił to rów nież ame­
rykańsk i p ro je k t rezo lucji w  
spraw ie K ore i przedstaw iony 
przez pana Achesona w  dn iu 
24 października i poparty przez 
delegacje innych kra jów , b io­
rących udzia ł w  am erykańskie j 
in te rw e nc ji zbro jnej w  Kore i. 
P ro jek t ten dotyczy w  istocie 
rzeczy jedyn ie sprawy repa­
tr ia c j i jeńców wojennych tj. 
sprawy, co do k tó re j rokow a­
nia w  Panmundżonie u tkn ę ły  
na m artw ym  punkcie, a k tó re j 
rozstrzygnięcie w  sytuacji, ja ­
ka się w y tw o rzy ła  — jest k lu ­
czem do rozstrzygnięcia całego 
zagadnienia zawarcia rozejmu 
w  Korei.

Delegacja amerykańska, w y ­
suwając swój p ro je k t rezo lucji 
i domagając się uznania zasady 
tzw. „n ieprzym usow ej“  repa­
tr ia c j i jeńców, czyni to w  spo­
sób u ltym a tyw ny , z góry prze­
w idu jąc, że ta tzw. „zasada" 
jest absolutnie nie do p rzy ję ­
cia, że będzie odrzucona i nie 
może nie być odrzucona przez 
stronę koreańsko-chińską oraz, 
że up ieranie się przy te j tzw. 
„zasadzie“  musi nieuchronnie 
doprowadzić do zerwania roko­
wań w  sprawie K ore i i do prze­
dłużenia w o jny.

W a lk i w  Korei
( f l P E K IN  (PAP). —  Dowódz­

tw o  naczelne K oreańskie j A r ­
m ii Ludow ej podało w  kom un i­
kacie, ogłoszonym w  Phenjanie 
dn ia  11 b m „ że oddzia ły K o ­
reańskie j A rm ii Ludow ej w  
ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z ochot­
n ik a m i ch ińsk im i toczy ły  w a l­
k i a rty le ry js k ie  z n ie p rzy ja ­
cielem.

Dnia I I  bm. a rty le r ia  prze­
c iw lo tn icza  a rm ii ludow e j i  od­
dz ia ły  strzelców -  niszczycie­
l i  zestrze liły  cztery i uszkodzi­
ła  dziewięć sam olotów n iep rzy­
jacie lskich .

¡Nieudolne próby zam askowania agresji 
i oszukania narodów

Blank zapowiada 
u lvv o rżenie 
i lin nowej armii 
w Trizonii

pólm

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
ADN donosi, że pe łn iący w  rzą­
dzie bońskim  fun kc je  m in is tra  
wo jny, Theodor B la nk  w yg łos ił 
przemówienie radiow'e, w  k tó ­
rym  podał szereg szczegółów na 
temat tworzonego w  Niemczech 
zachodnich W ehrm achtu. B lank 
oświadczył, że w  p ierw szym  o- 
■iresie korpus o fice rsk i W ehr­
machtu składać się będzie z 22 
tysięcy oficerów , a korpus pod- j 
oficerski z 80 tysięcy podo fi- ; 
:eró\y.

Z w ynurzeń B lanka jwynika, 
te liczebność W ehrm achtu w y ­
niesie 500 tysięcy ludzi.

B iank oświadczy! również, że 
form owanie oddzia łów  w o jsko­
wych W ehrm achtu nastąpi dro- 
;ą re k ru ta c ji na podstaw ie po­
wszechnego obow iązku służby 
wojskowej oraz drogą w e rbun­
ku ochotników . Pobór p rz y m u - ; 
■owy . odbędzie się, według i 
Blanka, w  9— 12 m iesięcy po 
wejściu w  życie uk ładu  o a r- 
n i i  europejskiej.

Dyskusja tocząca się ostatn io 
w  K om is ji Po lityczne j dow io­
dła, że n iek tó rzy  współautorzy 
p ro je k tu  am erykańskie j rezo­
lu c ji, b iorący udzia ł w  in te r­
w e nc ji am erykańskie j w  K ore i 
uważają, że ich zadaniem nie 
jest znalezienie spraw iedliwego 
i rozsądnego sposobu uregulo­
w an ia  problem u koreańskiego, 
lecz dopomożenie kołom  rządzą­
cym USA w  w yb rn ięc iu  z cięż­
k ie j sytuacji, w  k tó re j ko ła  te 
znalazły się w sku tek rozpętania 
k rw a w e j w o jn y  przeciwko na­
rodow i koreańskiemu. Tę awan­
tu rę  w o jenną am erykańskie ko­
ła rządzące rozpoczęły, m ając 
nadzieję, że uda im  się zrea li­
zować daleko idące plany, lecz 
p lany te załam ały się na całej 
lin ii.  W  rzeczy samej od dwóch 
i pół roku Stany Zjednoczone 
pastw ią się nad , tym  n iew ie l­
k im  kra jem , nie cofając się 
przed stosowaniem na jbardzie j 
barbarzyńskich metod prow a­
dzenia w o jny, lecz nie mogą w  
żaden sposób dać sobie rady 
z o fia rą  swej agresji.

Agresorzy nie dają za w ygra­
ną. U s iłu ją  oni za wszelką ce­
nę zagarnąć Koreę w  nadziei, 
że otw orzy im  to drogę do opa­
now ania ' Dalekiego Wschodu

Id y llę  jedności delegatów, 
usiłu jących w yb ie lić  in te r­
wencję am erykańską w  K ore i 
i  oskarżyć Koreę Północną o 
agresję, zakłóc ił niespodziewa­
nie agent lisynm anow ski, uda­
jący przedstaw icie la narodu ko­
reańskiego. Pan ten albo nie 
zdążył uzgodnić swego przemó­
w ien ia  z mocodawcami am ery­
kańskim i, albo też ci mocodaw­
cy zajęci b y li tego dn ia in n y m i 
sprawami, przem aw ia ł on prze­
cież niemalże w  przeddzień w y ­
borów nowego prezydenta USA, 
ale, tak  czy inaczej, po tw ie rdz ił 
on bezsporny fa k t, że napaści 
na Koreę północną dokonały 
w o jska lisynm anow skie pod k ie ­
row n ic tw em  dowództwa am ery­
kańskiego. Zdem askował tym  
samym fa łszyw ą w ersję am ery­
kańską o rzekom ym  „rozpoczę­
ciu agresji przez Koreę północ­
ną“ . Wszysby członkow ie K o m i­
s ji P o lityczne j słyszeli, ja k  agent 
lisynm anow ski przyznał, że k l i ­
ka lisynm anow ska przygotow y­
wała się do dokonania napaści 
na Koreę północną i  że agresyw ­
ne zam iary wobec K ore i północ­
nej „ is tn ia ły , is tn ie ją  i  zawsze 
będą is tn ia ły  —  ja k  pow iedzia ł 
w  naszych um ysłach“  t j.  w  um y­
słach lisynm anow ców i ich pro-

A z ji, że będzie to k rok iem  na- tektorow , k tó rzy  rozpętali awan- 
przód na drodze do rea lizac ji w o jenną w  Kore i,
ich szaleńczych marzeń o zdo- I Podczas gdy przedstaw iciele 
byciu panowania nad światem. | USA i ich  w spó ln icy us iłow a li 

Jasne jest, że niesposób b>- j zaprzeczyć, ze koła rządzące 
ło rozpętać agresywnej w o jn y  ; S tanów Zjednoczonych i k lik a  
przeciwko narodow i koreań- i lisynm anow ska m ia ły  i m ają 
skiemu bez próby zamaskowa- ! agresywne zam iary wobec K o­
nia  te j agresji i oszukania opi- j reb m im o że is tn ien ia  tych za- 
n ii publicznej. H is to ria  wo jen m ia rów  dowodzą wojow nicze
ostatn ich 25 la t dow iodła, że 
nie można prowadzić niespra­
w ie d liw e j grabieżczej w o jny, 
nie m askując je j rzeczywistego

oświadczenia tak ich  generałów, 
ja k  B rad ley i Roberts oraz 
wszystk ich dyp lom atów  ja k  D u l- 
les, M uccio, Gross i in n i — 11-

charakteru  przy pomocy ob łud- synmanowiec niechcący wypa 
nych frazesów na tem at jakichś j praw dę o ag res ji w  Kore i.

Wiadomości sportowe
Przed k ra jo w y m  zjazdem  

A Z S
W  d n ia c h  15—16 lis to p a d a  w  W a r­

szaw ie  w  g m ach u  P a ń s tw o w e j 
W yższe j S z k o ły  P ed ag o g iczn e j p rz y  
u l.  M y ś liw ie c k ie j odbędz ie  się k r a ­
jo w y  z jazd  A k a d e m ic k ie g o  Z rz e ­
szenia S p o rto w e g o . W  z je źd z i e 
u d z ia ł w eźm ie  200 d e le g a tó w  ze 
w z y s tk ic h  w y ż s z y c h  u c z e ln i i  ś ro ­
d o w is k  a k a d e m ic k ic h  w  k ra ju .

Z ja z d  d oko n a  p rz e g lą d u  3 -le tn ie - 
go d o ro b k u  Z rzeszen ia , o m ó w i do ­
tych cza so w e  b ra k i w  p ra c y  i  n a ­
k re ś li  zadan ia  i p e rs p e k ty w y  ro z ­
w o ju  Z rzeszen ia  na  n a jb liż s z y  
o k re s .

Sportow cy  
w oj. krakow skiego  
w  dniach M iesiąca  

pogłębienia p rzy jaźn i 
polsko - radzieckie j

K R A K Ó W . W  d ruach  M ies iąca  
p o g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i p o ls k o -ra ­
d z ie c k ie j s p o r to w c y  w o j. k ra k o w ­
sk iego  o rg a n iz u ją  w ie le  im p re z , w 
czasie k tó ry c h  p o d k re ś la ją  w sp a ­
n ia łe  o s ią g n ię c ia  s p o rto w c ó w  W ie l-  
k  eg"> K r a ju  Rad o raz  ic h  w p ły w  
na u m a s o w ie n ie  i  p o d n ie s ie n ie  po ­
z io m u  k u l t u r y  f iz y c z n e j w  Polsce. 
Na im p re z a c h  ty c h  o raz  na u ro ­
c z y s ty c h  a k a d e m ia c h  i w ie c z o rn i­
cach cz o ło w i s p o r to w c y  po lscy , k tó ­
rz y  u c z e s tn ic z y li w  za w o d a ch  na 
'te. en ie  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  d z ie ­
ła  się, ze s w o im i k o le g a m i w ra ż e ­
n ia m i z ‘ n ie z a p o m n ia n y c h  w y p ra w  
s p o r to w y c h  do ZSR R . J a k o  je d n o  
z p ie rw s z y c h  tego ro d z a ju  zebrań  
o d b y ło  się w  N o w y m  Sączu s p o tk a ­
n ie  c z ło n k ó w  ko la  . .K o le ja rz "  p rzy  
W a rsz ta ta ch  N a p ra w c z y c h  P K P . z 
re p re z e n ta c y jn y m  p iłk a rz e m  P o ls k i 
G hm asem .

G tim a s  o p o w ie d z ia ł ze b ra n ym  
s p o rto w c o m  n o w o s ą d e c k im  n ie  t y ł -  i 
k o  o sys te m ie  g ry  p iłk a rz y  ra d z ie - j 
ck rch  i w s p a n ia łe j,  s p o r to w e j p o - : 
s ta w ie , lecz ró w n ie ż  o p ię k n y c h  ; 
s ta d io n a c h  w  M o s k w ie  i  D e n in g ra - j 
cizie, o m e tro  m o s k ie w s k im  i o \ 
w s p a n ia ły c h  z a b y tk a c h  k u l t u r y  i 
s z tu k i.

W  czasie a k a d e m ii d la  uczczen ia  
35 ro c z n ic y  R e w o lu c ji  P a ź d z ie rn i­
k o w e j z ło ż y li  s p o r to w c y  z ko ła  
s p o rto w e g o  S p ó jn i p rz y  P D T  w 
K ra k o w ie  m e ld u n e k  o c a łk o w ity m  
w -.'k o n a n iu - zo bo w iąza ń  p o d ję ty c h  
d la  p o p a rc ia  P ro g ra m u  F ro n tu  N a ­
ro d o w e g o  i uczczen ia  35 ro c z n ic y  
W ie lk ie j  R e w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o ­
w e j. W  w y n ik u  re a liz a c ji  ty c h  zo­
b o w ią z a ń  k o ło  s p o rto w e  S p ó jn i 
p rz v  P D T  p ow a żn ie  p rz e k ro c z y ło ;  
l im i t  z d o b y c ia  o d zn a k  SPO, w y k o ­
n u ją c  p la n  w  310 p ro c

rzekom ych wyższych celów tej 
w o jny, nie uk ryw a ją c  agresji 
pod maską w a lk i przeciwko 
agresorom. T ak samo w  danym 
w ypadku p ra w d z iw i agresorzy 
us iłu ją  przedstaw ić sprawę w  
ten sposób, jakoby agresji do­
konała Korea Północna, podczas 
gdy liczne n iew ą tp liw e  fa k ty  
dowodzą, iż w  rzeczywistości 
Korea Północna padła ofia rą 
agresji, k tó rą  am erykańskie ko­
la rządzące przygo tow yw a ły  od 
dłuższego czasu.

Sekretarz stanu USA z zapa­
łem godnym lepszej sprawy 
oskarżał rząd K ore i Północnej

Słyszeliśm y w  te j K om is ji, ja k  
przedstaw icie le A n g lii, F ranc ji 
i n iek tó rych  innych delegacji 
popierających rezolucję am ery­
kańską us iłow a li przedstaw ić 
liczne napady lisynm anow skich 
oddzia łów  w o jskow ych na te ry ­
to riu m  K oreańskie j R epub lik i 
Ludowo - Dem okratycznej jako 
„zw yk łe  incydenty graniczne“ . 
..Incyden ty“  takie , ja k  tw ie rdz i! 
np. delegat b ry ty js k i m in is te r 
L loyd , zdarzają się często, gdy 
m iędzy ja k im iś  państwam i 
is tn ie ją  napięte stosunki. Zda­
niem  m in is tra  L loyda, incyden­
ty  te nie zasługują na uwagę,

o dokonanie napaści na Koreę i ponieważ ~~ l 8*) tw ie rd z ił „m - 
Poludniową, lecz nie przytoczył : cydenty to jedna sprawa, a 
żadnego dowodu na po tw ie r- w ie lk ie  natarcie  to zupeł- 
dzenie swego oskarżenia. Przed- j n ‘e co i nne§° • 
staw icie l W. B ry ta n ii, m in is te r ; Pan L loyd  nie pow iedzia ł jed- 
L loyd , popierając pana Acheso- j nak, że tzw . „in cyde n ty  g ran i- 
na, również w ysuną ł oskarżę- j czne“  b y ły  często a takam i ca- 
nia przeciwko rządow i Koreań- | łych bata lionów  regularnych 
sk ie j R epub lik i Ludowo-Dem o- j w o jsk  lisynm anów skich. 
kratyczne j, lecz także nie przy- i W  dn iu  9 lipca 1949 r. m in i-  
toczył żadnych dowodów na ; sterstwo spraw w ew nętrznych 
uzasadnienie swego oskarżenia. | Koreańskie j R e pu b lik i Ludow o- 

W tym  samym duchu prze- j D em okratycznej ogłosiło kom u- 
m aw ia ł przedstaw icie l F ra n c ji | n ika t o dokonywanych systenia- 
p. Hoppenot. k tó ry  nie ty lko  | tycznie przez lisynm anow skie 
nie przytoczył żadnych dowo- ! w o jska i oddzia ły p o lic ji zbrod- 
dów na potw ierdzenie oskarżeń 1 niczych napadach na .spokojną 
przeciwko Koreańskie j Repu- | ludność K ore i północnej. K o- 
blice Ludowo-D em okratycznej, | m un ika t ten stw ierdza ł, że w o j- 
Iecz u ja w n ił nawet b rak w ia ry  | ska ochrony pogranicza K are­
tt’ is tn ien ie  tego rodzaju dowo- ] ańskie j R epub lik i Ludowo-De- 
dów. m okra tycznej m usia ły  w ystąp ić

w  obronie życia 1 m ienia swych 
obyw ate li przed barbarzyńskim i 
napadami w o jsk  lisynm anow ­
skich, w  w y n ik u  czego na te ry ­
to rium  leżącym na północ.od 38 
równoleżnika, t j.  na obszarze 
K oreańskie j R epub lik i Ludow o- 
Dem okratycznej zostało zabi­
tych 200 lisynm anowców, a 31 
dostało się do n iew oli. L isyn - 
manowcy uciekając pozostaw ili 
4 miotacze m in , k ilk a  ciężkich 
i le kk ich  karab inów  maszyno­
wych, działo szybkostrzelne, o- 
koło 100 karab inów  ręcznych 
oraz znaczną ilość pocisków.

T ak ie  tzw. „ in cyde n ty “  zda­
rza ły  się ną 38 rów noleżn iku 
do 25. czerwca 1950 r „  k iedy to 
znaczne jednostk i a rm ii połud- 
n iowo-koreańskie j zaatakowały 
Koreę północną.

Jednostki a rm ii ludow ej i od­
dzia ły  ochrony pogranicza K o­
reańskiej R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej odparły  wszy­
stk ie  a tak i w o jsk  lisynm anow ­
skich. k tóre przedostały się na' 
północ od 38 rów noleżnika, prze­
szły do kon tro fensyw y i  w  cią­
gu dn ia 25 czerwca posunęły się 
o 10 km  na południe od 38 ró w ­
noleżnika.

Delegat F ranc ji pan Hoppe­
not, k tó ry  pow tarza ł rozpow­
szechnianą przez ambasadora 
am erykańskiego w  K ore i — 
M uccio i  przez zastępcę sekre­
tarza stany USA Grossa wersję 
na tem at „ag res ji ze strony K o ­
re i północnej“ , nie ty lk o  nie za­
przeczył licznym  przytoczonym 
przez nas danym, dowodzącym 
bezspornie fa k tu  agresji ame­
rykańsk ie j, lecz zmuszony by ł 
przyznać, że zdarzały się nie 
ty lk o  agresywne oświadczenia, 
lecz także agresywne działania 
ze strony lisynm anow ców i o f i­
c ja lnych przedstaw icie li USA.

Nie było w ięc rzeczą przypad­
ku, że pan Hoppenot przeniósł 
całą sprawę na inną płaszczyz­
nę, kładąc nacisk na to, że „n ic  
nie upoważnia tego, k to  uw a­
ża się za znieważonego, a na­
w et za sprowokowanego lub  za 
zagrożonego“  do uciekania się 
do przemocy, i że rząd K ore i 
północnej po odparciu w o jsk  l i ­
synm anowskich, k tó re  zaatako­
w a ły  Koreę północną, „n a ru ­
szył tę regułę“ , w sku tek czego 
Narody Zjednoczone pow inny 
b y ły  zastosować wobec rządu 
północno-koreańskiego „sankcje 
w yp ływ a jące z te j regu ły“ .

Agresorzy w poszukiwaniu a lib i
Stanowisko delegata F ranc ji 

jest nędznym wybiegiem , zmie­
rzającym  do zatarcia śladów 
agresji, do obrony rzeczywistego 
agresora i do pozbawienia o fia ry  
agresji przysługującego je j p ra­
wa obrony koniecznej, p rzew i­
dzianego przez K artę  Narodów 
Zjednoczonych.

Przedstaw iciel A n g lii pan 
L loyd  us iłow ał w  ten sam w y ­
krę tny  sposób, wypaczając fa k ­
ty, usp raw ied liw ić  agresję ame­
rykańską w  Kore i. W yciągnął 
on z arsenału swych tzw. „do­
w odów " osławione sprawozda­
nie „k o m is ji ONZ dla spraw 
K o re i“  z 24 czerwca 1950 r., 
sporządzone — ja k  w iadom o — 
specjalnie po to, ażeby dowieść, 
że lisynm anow cy w  przededniu 
napaści na Koreę północną za j­
m ow ali jedyn ie  stanowisko 
„czu jne j obrony“ .

Przewodniczący de legacji po l­
skie j m in is te r Skrzeszewski 
s tw ie rdz ił zupełnie słusznie, że 
sprawozdanie to m ia ło  n a jw i­
doczniej spełnić ro lę  „a l ib i“ , 
t j.  dokum entu mającego u - 
sp raw ied liw ić  planowaną zbrod­
nię w  danym  w ypadku  zbro jną 
agresję w  Kore i.

Jednakże „a l ib i"  to  ma ty le  
defektów , że dem askuje całko­
w ic ie  fałszerzy h is to r ii te j a- 
gresji. Rzuca sie np. w  oczy 
następujący fak t. Sprawozda­
nie  K o m is ji ONZ, będące spra­
wozdaniem  tzw. obserwatorów 
Polowych ONZ. zostało przez 
tych obserw atorów  sporządzone 
w  dn iu  24 czerwca, t j.  naza ju trz  
po ich pow rocie  z 38 rów noleż­
n ika  i  jeszcze przed rozpoczę­
ciem dzia łań w o jennych. Ob­
serw atorzy w ró c ili z re jonu 38 
rów no leżn ika  48 godzin przed 
w ydarzeniam i, k tó re  nastąp iły  
25 czerwca i  oczyw iście n ie  m o­
g li przedstaw ić K o m is ji żad­
nych danych, dotyczących w y ­
darzeń, k tó re  nastąp iły  na 38 
rów no leżn iku  w  d n iu  25 czerw­

ca, G dy w ydarzenia te nastą­
p iły , obserw atorzy b y l i ju ż  w  
Seulu.

T ak w ięc, tw ie rdzenie K o m i­
sji, że je j w n io sk i w  sprawie 
„rzeczyw istego przebiegu ope­
ra c ji“  na 38 rów no leżn iku  b y ­
ły  oparte na danych przedsta­
w ionych przez obserwatorów, 
jest ja w n y m  fałszerstwem , 
zm ierza jącym  do tego, ażeby 
pow o łu jąc sie na a u to ry te t ob­
serw atorów  O NZ u k ry ć  fak t, 
że dane te zaczerpnięte zosta­
ły  w yłączn ie  ze źródeł lis y n ­
manowskich.-

W ystarcza to, ażeby zrozu­
mieć, ja k  tendencyjne b y ły  da­
ne zaw arte w  depeszy w ys ła ­
nej wówczas przez K om is ję  do 
sekretarza generalnego ONZ. 
Jasne jest, że dane te m ia ły  
na celu ukryc ie  p raw dy przed 
opin ia  publiczna i u ła tw ie n ie  
w  ten sposób rea liza c ji p la ­
nu am erykańskie j in te rw e n c ji 
zbro jne j w  K o re i oraz um oż­
liw ie n ie  Stanom Zjednoczonym 
w ykorzystan ia  Radv Bezpieczeń­
stwa w  celach agresywnych i 
wciągnięcia k ra jó w  należących 
do O NZ do w o jn y  przeciwko 
narodow i koreańskiem u.

Tak wiec. Rada Bezpieczeń­
stwa nie m ia ła  żadnych pod­
staw, ażeby w  dniach 25 i  27 
czerwca 1950 r. powziąć u - 
chw a ły  stw ierdzające, że agre­
sja w  dn iu  25 czerwca została 
rzekom o dokonana przez w o j­
ska K o re i północnej.

N ie na le ży1 także zapominać 
ta k  ważnej okolicznośęi, że 
uchw a ły  te zostały powzięte 
przez Radę Bezpieczeństwa n ie ­
legalnie, pod nieobecność dwóch 
sta łych członków Rady Bezpie­
czeństwa —  Zw iązku Radziec­
kiego i  C h ińskie j R e pu b lik i L u ­
dowej, bez k tó rych  udzia łu 
uchw a ły Rady Bezpieczeństwa 
nie m ają  i  n ie  mogą mieć mocy 
praw nej.

¡Napaść na Koreę — częścią planu USA 
rozpalenia pożogi wojennej

Zasługu je na uwagę także in ­
na ważna okoliczność. M am  na 
m yś li rozkaz prezydenta T ru - 
mana, k tó ry  pp lec ił lo tn ic tw u  
i  m arynarce w o jenne j Stanów 
Zjednoczonych udzie lić  pomocy 
w o jskom  lisynm anow skim . Otóż 
rozkaz ten został w ydany przed 
uchwałą Rady Bezpieczeństwa z 
dnia 27 czerwca. Rozkaz ten za­
w ie ra ł także, ja k  w iadom o, po­
lecenie, ażeby V I I  flo ta  am ery­
kańska „n ie  dopuściła do napa­
du na wyspę T a iw an “ , co w  
istocie rzeczy oznaczało zagar­
nięcie w yspy T a iw an i  stano­
w iło  a k t agresji przeciw ko C h iń ­
skie j Republice Ludow e j. Roz­
kaz ten zaw iera ł także polece­
nie wzm ocnienia , w o jsk  am ery­
kańskich  na F ilip in ach . W  ten 
sposób am erykańskie  ko ła  rzą­
dzące rozpoczęły gorączkowe 
przygotow ania do dzia łań w o­
jennych na D a lek im  Wschodzie.

27 czerwca rząd am erykański 
postaw ił Radę Bezpieczeństwa 
przed fak tem  dokonanym  i  zw y­
czajnie podyk tow a ł swą rezo lu­
cję, będącą w  rzeczyw istości 
now ym  k ro k ie m  na. drodze roz- 
pętania am erykańskie j agresji 
w  K ore i. W  ten sposób rozpo­
częła się tragedia koreańska. Po 
rozpoczęciu w o jn y  w  Kore i, k tó ­
ra —  ja k  dowodzą tego fa k ty  — 
była  częścią zakrojonego na sze­
roką skalę p lanu  rozpętania no

Stanów Zjednoczonych K im b a ll, 
przem aw iając w  dn iu  27 paź­
dziern ika br. przyznał otwarcie, 
że w o jna  by ła  konieczna i  że 
Stany Zjednoczone w y b ra ły  w  
ty m  celu Koreę.

„M o im  zdaniem —  ośw iad­
czy ł .K im b a ll —  gdybyśm y nie 
p ro w a d z ili w o jn y  w  K ore i, to 
p row adzilibyśm y .ia gdzie in ­
dz ie j, może w  Japon ii, może na 
F ilip inach , a może jeszcze 
gdzie in d z ie j“ .

I  w  tak ie j oto sy tua c ji pan 
Acheson i  jego partnerzy, a 
przede w szystk im  pan L loyd  
pozwalają sobie na rzucanie 
oszczerstw pod adresem Z w iąz­
k u  Radzieckiego, tw ierdząc, że 
Zw iązek Radziecki rzekom o 
podjudza Koree północną.

Pan Acheson wypuszcza w  
nasza stronę za tru tą  oszczer­
stwem  strzałę, tw ierdząc, że 
Zw iązek Radziecki jest rzekom 
mo zainteresowany w  p rzed łu ­
żaniu w o jn y  w  K o re i i  że 
Z w ią zkow i Radzieckiem u jest 
rzekom o na reke fa k t, iż  S ta­
ny  Zjednoczone i  k ra je  k a p ita ­
lis tyczne tracą —  ja k  się w y ­
ra z ił pan L lo yd  —  ludzi, środ­
k i pieniężne i inne dobra 
m ate ria lne  w  K ore i. Pan L loyd  
p o zw o lił sobie na rzucenie po­
dobnego oszczerstwa pod adre­
sem chińskiego rządu ludow e­
go, insynuując, że rząd ten

w ej w o jn y  św ia tow e j, ko ła  rzą - ■ rów nież jest zainteresowany w  
dzące Stanów Zjednoczonych kon tynuow an iu  w o jny , ponie- 
p row adz iły  nada l agresywną j waż, ja k  tw ie rd z i p. L loyd , 
po litykę  i  prowadzą ją  do tych- w o jna  leży rzekom o w  in te re - 
czas. D la rozpoczęcia t e j . agrę- ! sach „państwa, w  k tó ry m  do- 
sywnej p o lity k i chodziło o od- ' 
pow iedn i pretekst. G dyby tego 
pre tekstu  n ie  było, to trzeba 
by było go stworzyć.

konu ją  się rew o lucy jne
n y „

(Dalszy ciąg przemówienia  
m in is tra  Wyszyńskiego podamy

M in is te r m a ry n a rk i w o jenne j j w następnym numerze).

W zm aga się m onarchofaszystowski 
terror przed „w yboram i4* w Grecji

(a) M O S K W A  (PAP). Dn ia 16 I towanie składek lega lne j Z jed - 
bm. odbędą się w  G rec ji „w y -  j noczonej Lew icow e j P a rtii De- 
bory“  do parlam entu. Agencja j m okra tycznej (EDA). W F ireu - 
TASS donosi z A ten w  zw iązku sie aresztowano k ilk u  zwolen- 
z tym i w yboram i, że te rro r fa- | n ikó w  p a rtii EDA, k tórych o- 
szystowski w  G rec ji przyb iera | skarża się o przestępstwo po- 
z każdym dniem  na sile. i lityczne na podstawie a rtyku łu

Jak stw ierdza dz ienn ik  „A v g i“ , j 509 kodeksu karnego, przew ir 
w  re jon ie  Perama w  pobliżu dującego karę śmierci.
Pireusu, żandarm eria przepro- j  W  celu sterroryzowania w y- j  ostatnio, ciesząc się poparciem 
wadza rew iz je  i leg itym u je  j borców o poglądach dem okra ty- j  p o lic ji, wznowłiła działalność 
„pode jrzanych“  obywate li. j cznych, w  w ie lu  okręgach k ra - i terrorystyczna organizacja fs -

O statn io żandarm i aresztowali i ju  po lic ja zakłada specjalne | szystowska „eh itosów “ , fo r-  
obywate la S p iran ti za to ty lko , I ka rto tek i. i m alnie zakazana, przed k ilku
że znaleziono przy n im  po kw i- I Jak podaje tenże dziennik, 7 i  la ty.

listopada w  mieście K ilk is e  do­
konano nieudanego zamachu na 
kandydatów  na deputowanych 
z ram ienia p a rtii ED A — Ga- 
y r ilid is a  i Hadipandisa. Zama­
chowcy rzu c ili ręczny granat 
pod samochód, w  k tó rym  jecha­
l i  kandydaci.

Jak podaje dziennik „A lla g i“ ,

B lisko  miesiąc 
t rw a  s t ra jk  230 tys. 
gó rn ikó w  jaj) o ń s k i c h

(a) M O S K W A  (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Tokio , że 
ju ż  b lisko  miesiąc s tra jk u je  
250 tysięcy gó rn ików , którzy 
domagają się poprawy w a run ­
ków  bytu. 11 listopada rozpo­
czyna się s tra jk  dalszych 118 
tysięcy górników.

Jak donosi dziennik ..Yomiu- 
r i “  rada ogólnojapońskiego 

I zw iązku m arynarzy przyję ła 
| 7 listopada uchwałę w sprawie 
! prok lam ow ania s tra jku  w  obro- 
j nie swych postulatów ekono- 
I m icznych.

W spólna deklaracja przedstawicieli N R D  
i N iem iec zachodnich na M iędzynarodow ej 

Konferencji w  Berlin ie
(f) B E R L IN  (PAP), Delegaci

| N iem iec zachodnich i  wschod­
nich na M iędzynarodową kon ­
ferencję w  spraw ie pokojowego 
rozw iązania prob lem u n iem ie­
ckiego u c h w a lili 10 listopada 
wspólną deklarację, k tó ra  m. in. 
głosi:

—  Rozbicie N iem iec nastąpiło 
bez udzia łu  narodu n iem ieckie­
go i w b rew  Jego w o li. N ie da 
się ono pogodzić z prawem  
narodu niem ieckiego do sa- 
m ookreślenia i, w b rew  is tn ie ­
jącem u p ra w u  m iędzyna­
rodowem u, jest sprzeczne z 
podstaw ow ym i żyw o tnym i in te ­
resami każdego narodu pragną­
cego demokratycznego życia we 
wspólnocie m iędzynarodowej. 
Rozbicie N iem iec jes t również 
sprzeczne z postanow ieniam i 
uk ładu  poczdamskiego, k tó ry  w  
1945 r. podpisany został przez 
prezydenta Trum ana, przewod­
niczącego Rady M in is tró w  Sta­
lina  i prem iera A ttlee , a do k tó ­
rego p rzystąp iła  później F ra n ­
cja. U k ład  ten stw ierdza:

„Sojusznicy nie m a ją  zam iaru 
niszczyć narodu niem ieckiego 
ani też w trącać go w  niewolę. 
Sojusznicy pragną um ożliw ić  
narodow i niem ieckiem u przygo­
tow anie się do przyszłej przebu­
dowy swego życia na podsta­
wach dem okratycznych i  poko­
jo w ych “ .

Rozbicie N iem iec sprzeczne 
jest w  szczególności z postano­
w ien iam i uk ładu  poczdamskie­
go o jedności Niem iec, w  m yśl 
k tó rych  p rzew idyw ano w  1945 
roku  utworzen ie n a jp ie rw  cen­
tra ln ych  n iem ieckich  organów 
adm in is tracy jnych, a później 
rządu ogólnoniemieckiego. Zda­
jąc sobie w  pe łn i sprawę z te j 
sy tuac ji i  z niebezpieczeństwa, 
ja k im  sytuacja ta  grozi poko jow i 
w  Europie, delegaci N iem iec 
wschodnich i  zachodnich poro­
zum ie li się w  to ku  wspólne j na­
rady, że jako N iem cy pow inn i 
w  in teresie swego narodu i ró ­
wnocześnie w  im ię  bezpieczeń­
stwa wszystkich sąsiednich na­
rodów  w ystąp ić  na rzecz osią­
gnięcia następujących celów:

1. G łówne wspólne zadanie 
wszystkich N iem ców polega w  
c h w ili obecnej na tym , ażeby 
przeszkodzić ra ty f ik a c ji uk ładu  
ogólnego i  domagać się porozu­
m ienia czterech w ie lk ic h  m o­
carstw  w  spraw ie pokojowego 
rozw iązania prob lem u niem iec­
kiego. Znacznym, a może nawet 
decydującym , u ła tw ien iem  d ro ­
gi do takiego porozum ienia 
czterech m ocarstw  by łoby po­
rozum ienie m iędzy N iem cam i 
na Zachodzie i  Wschodzie, po­
kazałoby ono bowiem  w yraźnie 
wszystk im  narodom , że d la  nas, 
Niem ców, jedność N iem iec jest

! sprawą najważniejszą, p raw -
! dz iw ie  narodową.

2. P raw o do tra k ta tu  pokojo­
wego zawartego z rządem ogól-

noniem ieckim  zostało w yraźnie 
zagwarantowane w  układzie 
poczdamskim. Zgodnie z tym  
należy niezw łocznie rozpocząć 
przygotow ania do zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cami.

Z uw ag i na fak t, że nie is t­
n ie je  jeszcze rząd N iem iec w y ­
b rany w  drodze w o lnych w y ­
borów  ogólnoniem ieckich, sta­
now isko niem ieckie powinna 
początkowo reprezentować na 
kon fe ren c ji czterech w ie lk ich  
m ocarstw  w  spraw ie Niemiec 
kom is ja  ogólnoniem iecka zło­
żona z przedstaw ic ie li Niemiec 
zachodnich i wschodnich.

3. Rząd ogólnoniem iecki po­
w in ien  być utw orzony na pod­
staw ie wo lnych, powszechnych, 
bezpośrednich, rów nych i ta j­
nych w yborów  w  całych N iem ­
czech. W  tym  celu należy n ie­
zwłocznie powołać za zgodą 
czterech w ie lk ich  m ocarstw  ko­
m isję złożoną z przedstaw icie li 
N iem iec zachodnich i wschod­
nich, k tó ra  opracuje ogólną o r­
dynację wyborczą w oparciu o 
propozycje Bundestagu N ie­
m ieckie j R e pu b lik i Zw iązkow ej 
i  Izby Ludow ej . N iem ieckie j 
R e pu b lik i Dem okratycznej. Dla 
przeprowadzenia w o lnych w y ­
borów należy, pod w arunk iem  
wyrażenia zgody przez cztery 
w ie lk ie  mocarstwa, utw orzyć 
kom is ję  złożoną z przedstaw i­
c ie li N iem iec zachodnich i 
wschodnich, k tó ra  okreś li w a­
ru n k i tak ich  w yborów .

4. Jedną z na jważnie jszych 
przesłanek stworzenia w  dro­
dze poko jow e j zjednoczonego 
państwa niem ieckiego i  usta le­
nia  samodzielnej n iem ieckie j 
p o lity k i poko ju  i  dobrosąsiedz­
k ich  stosunków ze w szystk im i 
narodam i jest w yco fan ie  wszy­
stk ich w o jsk  okupacyjnych z 
całych Niemiec.

5. U k ład  o u tw orzen iu  „euro­
pe jsk ie j w spólnoty ob ronne j“  
pow in ien być odrzucony jako 
jednostronny spjusz w o jskow y 
.Niemiec zachodnich, jest on 
bowiem  sprzeczny z prawem  
narodu niem ieckiego do nieza­
w isłości i  nadaje okupac ji N ie­
m iec zachodnich cha rakte r in ­
terw encji.

Wyrzeczenie się ra ty f ik a c ji u- 
k ładu o „europe jsk ie j wspólno­
cie. obronne j“  i zaprzestanie 
wszelkich zbro jeń w  Republice 
Zw iązkow ej u m o ż liw i zaniecha­
nie w szystkich kontrzarządzeń, 
podjętych po podpisaniu uk ła ­
dów  bońskiego i  paryskiego 
przez rząd N iem ieckie j R epub li­
k i Dem okratycznej, k tó ry  jedna­
kowoż ośw iadczył, że gotów jest 
cofnąć je w  każdej c h w ili, jeżeli 
osiągnięte zostanie porozumienie 
w  sprawie przeprowadzenia w o l­
nych w yborów  ogólnoniem iec­
kich i pokojowego zjednoczenia 
Niemiec. T y lk o  w  ten sposób

można un iknąć grożącego roz­
w o ju  wydarzeń, w  k tó rych  w y ­
n iku  N iem cy poczęliby ostatecz­
nie strzelać do Niemców, a 
N iemcy u leg łyby zagładzie.

6. M y, N iemcy, odrzucam y u- 
k łady  boński i paryski, sprzecz­
ne z obow iązującym  prawem  
m iędzynarodowym  (K arta  A tla n ­
tycka, K a rta  NZ, uk ład pocz­
damski), nie ty lk o  dlatego, że 
przeszkadzają one zjednoczeniu 
Niemiec, lecz rów nież dlatego, 
że przyczyn ia ją się do odrodze­
n ia  m ilita ryzm u  i  metod prze­
mocy, a w  rezultacie zagrażają 
poko jow i i bezpieczeństwu na­
rodów europejskich. Jeżeli z jed­
noczone i n iezawisłe N iem cy zo­
bowiążą się do n iebrania u - 
działu w  koalicjach lub  soju­
szach w ojskow ych, k tóre m og ły­
by być wym ierzone przeciwko 
jakiem uś innem u narodow i, za- 

| gw aran tu je  to spokojne życie 1 
j bezpieczeństwo narodów sąsia- 
j dujących z Niemcami. Zobow ią- 
j zanie to byłoby wyciągnięciem  
wniosków  z doświadczeń d ru - 

j Siej w o jn y  św iatow ej, k tó ra  k o ­
sztowała ty le  c ierpień i  k rw i.

Naród n iem iecki w  przeważa­
jącej większości, odm awia, w  in - 

I teresie swej egzystencji i  nieza­
w isłości narodowej, b ran ia  u - 

j dzia łu w  sojuszach wojskow ych 
| i w  systemach paktów, k tó re  s łu­
żą przygotow aniu w o jny. Z jed­
noczone i  m iłu jące  pokój N iem ­
cy będą popiera ły w szystkie p ro ­
pozycje i  k ro k i, zm ierzające do 
powszechnego rozbrojenia naro­
dów. Z tych naszych w spóln ie 
ustalonych tez i  zasadniczych żą­
dań w yn ika , że zapewnienie po­
ko ju  w  Europie związane jest 
ja k  na jściś le j z urzeczyw istn ie­
niem  głównego żądania narodu 
niemieckiego, to jest udzie lenia 
mu. praw a do samookreślenia. 
M y, delegaci niem ieccy z Zacho­
du i  Wschodu naszej ojczyzny, 
jesteśmy szczęśliwi, że dz ięk i te­
m u połączyliśm y się we wspól­
nym  dążeniu z sąsiednim i na­
rodami.

Ta kon ferencja  m iędzynaro­
dowa w  skraw ie pokojowego 
rozw iązania problem u niem iec­
kiego dowodzi, że przedstaw i­
ciele różnych k ie ru n kó w  p o li­
tycznych i  różnych św iatopo­
g lądów  z całych N iem iec i  ze 
wszystkich sąsiadujących z 
N iem cam i k ra jó w  mogą w spó ł­
pracować dla urzeczyw istn ien ia  
w ie lk iego zadania —  służenia 
poko jow i w  Europie 1 pokojo­
w i na ca łym  świecie. Nasza je d ­
ność w  dążeniu do pokojowego 
rozw iązania prob lem u niem iec­
kiego u tw ie rdza  nas w  głębo­
k im  przekonaniu, że uchw a ły  
te j kon fe ren c ji m iędzynarodo­
w ej stanowią doniosły w k ła d  w  
dzieło zjednoczenia N iem iec i  
zapewnienia bezpieczeństwa 
w szystkich sąsiadujących z n i­
m i k ra jów .

Przemówienie prof. J. Jodłowskiego 
na Konferencji w Berlinie

(a) B E R L IN  (PAP). Przema­
w ia jąc na kon fe ren c ji w  spra- 

! w ie pokojowego rozw iązania 
| problem u niem ieckiego pro f. J. 

Jod łow ski pow iedzia ł m. in .:
Postępowi , p raw n icy  całego 

św iata ze szczególną uwagą 
śledzą zagadnienie N iem iec od 
pierwszej c h w ili zawieszenia 
działań wojennych. Zagadnienie 
to o o lbrzym ie j wadze po litycz­
nej, decydujące w  spraw ie po­
ko ju  w  Europie i na całym 
świecie, jest zarazem zagadnie­
niem  ugrun tow an ia  praworząd­
ności w  stosunkach m iędzyna­
rodowych, uczynienia prawa 
międzynarodowego skutecznym 
orężem obrony pokoju i prze­
ciw dzia łan ia  próbom popełnie­
nia zbrodni przeciwko pokojo­
w i i ludzkości.

Rozbic ie ' Niemiec, stworzenie

państwa zachodnio-niem ieckie- 
go, rządzonego przez w ie lu  no­
torycznych zbrodniarzy w o jen­
nych, było i pozostaje b ru ta l­
nym  ciosem w  sprawę pokoju, 
było i pozostaje gw ałtem  w  sto­
sunku do praw a m iędzynarodo­
wego.

Szczególnie b ru ta ln y  zamach 
na te zasady stanow ią: paryski 
„uk ład  o europejskie j wspólno­
cie obronnej“  i tzw. „uk ład  
ogólny“ .

„U k ła d “  paryski deklaruje , 
że każdy atak zbro jny skiero­
w any przeciw  jednej z układa­
jących się stron będzie uznany 
za agresję przeciw pozostałym 
stronom. Jedną z tych stron 
jest „państw o“  bońskie. Jak 
wiadom o, g łówną o fic ja lną  
ideologią kó ł rządzących tym  
„państw em “  jest ideologia od­
wetu, marszu na wschód prze­

c iw  ZSRR, Polsce 1 na zachód 
przeciw  F rancji.

W ystarczy, aby nastąpiła ja ­
kako lw iek  prowokacja ze strony 
Adenauera, prow okacja chociaż­
by w  stosunku do N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej, aby 
k o n f ljk t  o charakterze domo­
wym , k tó ry  by powstał w  je j 
w yn iku , rozszerzony został na­
tychm iast w  ognisko w o jny  
m iędzynarodowej.

W  obecnej kon fe ren c ji w ita ­
m y poważne narzędzie w  walce 
przeciwko ty m  „uk ład om “ .

Osiągnięcia naszej kon fe ren­
c ji narody będą m ie rzy ły  w k ła ­
dem w  to dzieło, w  dzieło od­
budow y pokojowego i  dem okra­
tycznego, zjednoczonego pań­
stwa niem ieckiego, w  dzieło za­
bezpieczenia poko ju  w  Europie 
i  na całym  świecie. _

Społeczeństwo Śląska ostro potępia 
wrogą narodow i polskiem u  

działalność biskupa Adamskiego
Posiedzenie Komitetu Woiewódzkieqo Frontu Marodoweq« w Katowicarh
(f) W  K atow icach zebra li się 

ostatn io czołow i a k tyw iśc i K o­
m ite tu  F ron tu  Narodowego o- 
raz przodu jący ag ita to rzy  w o ­
jewództwa, a b y ‘ om ówić da l­
szy p lan pracy, w yn ika ją cy  z 
uchw a ły  Ogólnopolskiego K o ­
m ite tu  F ron tu  Narodowego o 
kon tynuow an iu  dzia ła lności ko ­
m ite tów  terenowych. W  pe łn i 
aprobując te uchw ałę a k ty w i­
ści F ron tu  Narodowego posta- 

; n o w ili an i na chw ilę  n ie  osła­
biać pracy m asowo-połitycznej.

Jako zasadniczy k ie runek 
dzia ła lności w. na jb liższym  cza­
sie w ysun ię to  m. in. szeroką 
akcję uśw iadam iającą w  okre ­
sie przygotow ań do Kongresu 
Narodów  w  O bronie Pokoju, 
k tó ry  rozpocznie się w  W ie­
dn iu 12 grudn ia br. oraz sku­
pien ie . wszystk ich s ił d la  w y ­
konania stojących przed m a- 

| sami p racu jącym i Śląska za- 
I dań p rodu kcy jnych  na ro k  b ie- 
j żący.

D ysku tu jąc  nad tym  ja k  n a j- 
j lep ie j pracować, aby n iep rzer- 
j w anie pomnażać s iły  i dobro- 
jb y t narodu polskiego, a k ty w i-  
jści F ron tu  Narodowego zdecy­
dowanie po tęp ili podjętą na 
Śląsku przez b. ordynariusza 
diecezji ka to w ick ie j —  b isku ­
pa Adam skiego rozb ijacką akcję 
majacą na celu osłabienie je d ­
ności społeczeństwa śląskiego 
tak  wspaniale w yrażonej w  w y­
borach do Sejmu.

Przewodniczący W ojewódz­
kiego K om ite tu  F ron tu  N aro- 

\ dowego ■— W ito ld  Hanke w ska­
zał na to, że próba wzniecenia 

j waśni w  społeczeństwie i pod- 
j żegania przeciw ko Państwu L u ­
dowemu, zorganizowana przez

biskupa Adam skiego pod płasz­
czykiem  rzekom ej trosk i o do­
b ro  re lig ii,  spotkała się ze zro­
zum ia łym  oburzeniem  całego 
społeczeństwa Slaska, ze strony 
lu dz i w ierzących i  n iew ierzą­
cych.

W ito ld  Hanke podkreśla, że 
na wszystkich działaczy F ron­
tu  Narodowego spada obowiązek j 
stać na straży w o li ludu ślą­
skiego wyrażonej dn ia  26 paź­
dz ie rn ika  oraz z całym  społe­
czeństwem Śląska, przeciwsta­
w ić  się w sze lk im  w archo lsk im  
próbom  w ichrzenia, łam iącym  
porozuajien ie zawarte pomiędzy 
rządem a episkopatem.

W / dyskus ji w ys tąp ił G ustaw 
M orcinek, laureat Nagrody Pań­
stwow ej, przewodniczący W o­
jewódzkiego K om ite tu  O broń­
ców Pokoju w  Katow icach, k tó- 

j ry  kategorycznie potępił rozb i- 
| jacką akcję k u r i i b iskup ie j w  
j Katow icach. S tw ie rdz ił on, że 
próba k u r i i b iskup ie j w  K ato - 

I w icach osłabienia jedności na­
rodu polskiego jest wódą na 
m łyn  w rog ie j roboty odw etow ­
ców niem ieckich.

Następny mówca, pisarz ślą­
ski W ilhe lm  Szewczyk, p rzy­
pom niał, iż w łaśnie przed 4 ty ­
godniam i pismo zachodnio-nie- 
m ieckićh rew iz jon is tów  „C h ris t 
Unterwegs“  zamieściło a rty k u ł 
szka lu jący Polskę. „Jasne się 
staje wobec tego —  ośw iad­
czył W ilhe lm  Szewczyk — ko­
mu służy akcja biskupa A dam ­
skiego. To faktyczna pomoc dla 

i neohitierowców , to robota skie- 
; rowana przeciw ko jedności na- 
I rodu polskiego“ .

Proboszcz, z Kończyc ks. P io tr 
K o w o lik  ośw iadczył, iż ducho­
w ieństw o głosowało w  dn iu 28 
października br. za jednością 
narodb i odgradza się od wszel­
k ich  rozb ijack ich  prób w  rodza­
ju  a k c ji Organizowanej przez 
biskupa Adamskiego.

Zebrani u c h w a lili rezolucję, 
k tó ra  stw ierdza, że wspaniale 
zwycięstwo narodu polskiego w  
'wyborach jest wyrazem  jedności 
wszystkich Polaków - pa trio tów  
m iłu jących  swój k ra j i  naród.

„W  walce przeciw ko wrogom  
narodu polskiego am erykańsko- 
h itle ro w sk im  im peria lis tom , 
przeciw  judaszom  i  zdrajcom  
w ys ługu jącym  się w ro g im  o- 
środkom  — czytam y m. in. w  
rezo luc ji — rośnie i wzm acnia 
się fro n t P o laków -pa trio tów .

Dlatego wszelkie próby pod­
ważenia i osłabienia naszej je d ­
ności są n iczym  in nym  ja k  w o­
dą na m łyn  propagandy w rogów  
naszego narodu i  muszą byó 
przez wszystkich pa trio tów  po­
tępione.

Potępiam y w  im ien iu  wszyst­
k ich  pa trio tów , k tó rych  in te ­
resy reprezentujem y, akc ją  
antypaństw ow ą organizowaną 
przez b iskupów : Adamskiego,

! B ieńka i  Bednorza—  godzi ona 
I bow iem  w  jedność naszego na­
rodu.

Zjednoczeni w  szeregach 
F ron tu  Narodowego — w brew  

| zakusom w archo łów  i  w ic h rz y - 
| c ie li, pó jdz iem y drogą um oc- 
; Hienia jedności naszego narodu 
do szczęścia i  potęgi Polskie j 

| Rzeczypospolitej Ludow ej — 
i do ro z k w itu  i  dobrobytu  na - 
i szeeo narodu.“  fPAPJ
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Piękny miesiąc załogi „Unik*
W  październ iku 1952 roku  za­

łoga F ab ryk i Maszyn R o ln i­
czych „U n ia “  w  Grudziądzu 
w ykona ła  plan p ro du kcy jn y  w  
140.4 proc.

D z ięk i w y s iłk o w i całej załogi, 
k ie row ane j przez organizację 
pa rty jną , zw iązkową i  dy re k ­
cję, zdo ła liśm y nadrobić zale­
głości sierpn iow e i  wrześniowe 
i  przejść na ry tm iczną  w a lkę  o 
p lan roczny.

Te osiągnięcia p rodukcyjne 
b y ły  wyrazem  wzrostu a k ty w ­
ności po litycznej załogi, k tó ra  
dała spośród siebie setki p a r ty j­
nych i  bezparty jnych ag ita to ­
rów  — działaczy F ron tu  Naro­
dowego.

W alkę o plan październ ikow y 
rozpoczęliśmy w  w arunkach 
trudnych.

Jednym  z g łównych wąskich 
gardeł naszej p ro d u kc ji było 
w iercen ie i  hartow anie  lem ie­
szy do pługów  trak to row ych . 
A b y  nadrobić zaległości m usie­
liśm y  ich w ykonać w  paździer­
n iku  p rzyna jm n ie j 400 ponad 
plan.

Dokładna analiza pracy ha r­
to w n i przeprowadzona wspól­
n ie  z dyrekcją , zgodnie z obo­
w iązu jącym  w  naszym zakła­
dzie „p lanem  w a lk i z trudn o ­
śc iam i“ , wykazała, że zastoso­
wanie dodatkowego chłodzenia 
p rzy  ha rtow an iu  i  dobudowa­
nie jednego basenu do ha rtow a­
nia, pozwoli na przepuszczenie 
przez ha rtow n ię  ilośc i lemieszy, 
potrzebnej do w yw iązan ia  się z 
zobowiązań.

To jednak nie  rozw iązyw ało 
trudności. Z w ierceniem  otw o­
rów  w  lemieszach m ie liśm y od 
dłuższego czasu k łopo ty. W  
zw iązku z wprowadzeniem  po­
tokowego m ontażu p ługów  t ra k ­
torow ych, w ie r ta rk i n ie  m ogły 
nadążyć za tempem montażu. 
N iew łaściw ą okazała się ró w ­
nież praca obsługi w ie rta rek . 
O rganizacja p a rty jn a  niedosta­
tecznie zajm owała się tym  od­
cinkiem .

W  porozum ien iu z dy re k to ­
rem  naczelnym  tow . W itk ie w i­
czem egzekutywa organ izacji 
p a rty jn e j p rzydz ie liła  tow . K a ­
z im ie rzow i Jancow i, kandydato­
w i p a rtii,  zadanie pa rty jne . Po­
lec iła  mu, w ykazanie na p ra k ­
tyce, że w ydajność pracy przy 
w ie rcen iu  lemieszy można 
zwiększyć.

Tow. Janc p rzystąp ił do p ra ­
cy; w ie rc ił początkowo 200, póź­
n ie j 250 i  370 lemieszy. P racu­
jąc na w ie rta rce  starego typu, 
przekraczał w y n ik i poprzednio 
uzyskiwane o 30 proc.

Czesław Zieliński
I  s e k re ta rz  K o m ite tu  Z a k ła d o w e g o  
P Z P R  F a b ry k i  M a szyn  R o ln ic z y c h  

„ U n ia “  w  G ru d z ią d z u

Przyczyna sukcesów tow. Jan­
ca polegała na należycie zor­
ganizowanej pracy. Przed roz­
poczęciem roboty  przygotow y­
w a ł pod ręką lemiesze i  wszyst­
k ie  potrzebne narzędzia. Na­
stępnie na w ie rta rce  kad łubo­
w e j w ie rc ił już  400 sz tuk7dzien- 
nie.

P rzyk ład  tow. Janca podzia­
ła ł. Za n im  wszyscy zw iększyli 
wydajność pracy. W ąskie ga r­
dło by ło  z likw idow ane.

A b y  wykonać zobowiązania, 
konieczne by ło  zwiększenie 
w yda jności p racy w  s to la rn i
0 80 proc. M is trz  s to la rn i F ra n ­
ciszek Zalew ski początkowo nie 
w ie rzy ł w  m ożliwość w ykonan ia  
postaw ionych przez dyrekc ję  
zadań. A le  nie tra c ił czasu. N a j­
trudn ie jsze stanowiska p ro du k­
cy jne obsadził członkam i pa r­
t i i  i  sam da ł p rzyk ład  załodze, 
pracując z nią razem. B rygadz i­
sta S tan is ław  P ią tkow sk i, to ­
karz Franciszek K ra iń s k i, ko ­
łodzie j Franciszek Jęch i  in n i, 
w yka za li w ie le  o fia rności i  bo- 
jowości. S to la rn ia  n ie  ty lk o  w y ­
konała 1.200 kó ł, lecz oprócz te ­
go 20.000 k lin ó w  do kół.

N ie  by ło  w  naszym zakładzie 
oddziału an i stanowiska p ro ­
dukcyjnego, w  k tó ry m  nie  do­
konano by  jakiegoś uspraw nie­
n ia  w  organ izacji pracy.

P rzy m ontażu p ługów  tra k to ­
row ych  brygadzista A leksy 
B rzeziński usp ra w n ił dowóz 
części i  przygotow anie m a te ria ­
łó w  do montażu, oraz zw iększył 
ilość m ontowanych p ługów  o 13 
dziennie.

W  toku  w a lk i o w ykonan ie  
p lanu i  zobowiązań dyrekc ja  
wysunęła na k ie row nicze stano­
w iska zasłużonych robotn ików . 
Szefem p ro du kc ji został daw ­
ny ślusarz B ron is ław  Janowski, 

.k tó ry  sprężyście organizow ał 
pracę podstawowych oddziałów 
fa b ry k i. K ie row n ik iem  kuźn i 
został znany rac jona liza to r B e r­
nard  Kem piński.

Zobowiązania 1 w ykonanie 
p lanu b y ły  analizowane codzien­
nie zarówno przez dyrekcję , ja k
1 przez egzekutywę organ izacji 
pa rty jn e j. O rganizatorzy grup 
p a rty jn y c h  i  ag ita to rzy  t ro s k li­
w ie  kon tro lo w a li przebieg rea­
liz a c ji zobowiązań, sygnalizując 
nam  o trudnościach, k tó rych  
sami n ie  p o tra f ili usunąć.

90 proc. członków i  kandyda­
tów  naszej organ izacji p a r ty j­

nej po pracy zawodowej z hono­
rem, sum iennie w y p e łn ia li obo­
w iązk i ag ita torów  F ron tu  N a­
rodowego.

W  toku  te j kam pan ii w y ro ś li 
now i u ta len tow an i ag ita torzy, 
ja k  m is trz  od lew ni Czesław 
K lim k iew icz , k tó ry  razem z od­
le w n ik ie m  tow. Zygm untem  Bo- 
guniem  zagrzewał załogę od­
le w n i do w a lk i o plan oraz 
S tan is ław  N ow akow ski z m a- 
la rn i. Poznaliśm y też w ie lu  bez­
p a rty jn ych  ak tyw is tó w  — Sta­
nis ław a Jelińskiego z kuźni, 
Jan inę Fabińską pracownicę 
b iu ra  produkcyjnego i innych. 
Wśród ag ita to ró w  F ron tu  N a­
rodowego i  p rzodow n ików  w a l­
k i o p lan w y ró ż n ili się też bez­
p a r ty jn i techn icy: Bolesław  Iz -  
brand t, Jan D erkow sk i — przo­
dow n ik  pracy z kuźn i H enryk 
Jankow ski, ślusarz Kazim ierz 
Kruszew ski, oraz e le k tryk  Bole­
sław  Rybak, k tó ry  o fia rn ie  p ra ­
cował w  ekipach łączności ze 
wsią.

N ie  s trac im y ju ż  tych  tow a­
rzyszy z oczu. P racu jem y nadal 
z n im i, pow ierząjąc im  nowe 
zadania do w ykonan ia . 'Wielu 
soośród n ich  ju ż  zostało p rzy­
ję tych w  poczet kandyda tów  
pa rtii.

Jak w y n ik a  z  tego, nasza o r­
ganizacja p a rty jn a  wzm ocniła 
w ięź z be zpa rty jnym i i  zaharto­
w a ła  swe szeregi, nauczyła się 
lep ie j pracować, pow ierzając o- 
grom nej w iększości członków i  
kandyda tów  p a r t i i p a rty jn e  za­
dania.

Nasza załoga nie  poprzesta­
nie  na dotychczasowych osiąg­
nięciach. Dołoży w szelkich sta­
rań, aby u trw a lić  swe dośw iad­
czenia produkcyjne , uzyskane 
przy rea lizac ji zobowiązań dla 
poparcia P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego. Będzie na­
da l u jaw n iać  rezerw y p ro du k­
cyjne, zwycięsko walczyć o 
plan. Dowodem  ta k ie j postawy 
Załogi są zobowiązania podjęte 
dla uczczenia 35 rocznicy W ie l­
kiego Października. W  lis topa­
dzie w ykonam y ponad p lan 500 
sztuk p ługów  konnych, 120 
sztuk p ługów  ciągnikowych, 
120 s iew aików  nawozowych, 90 
sztuk wypie laczy.

W  rozm owie z robo tn ikam i 
usłyszałem niedawno zdanie: 
„P aźdz ie rn ik  to b y ł p iękny 
m iesiąc“ .

Isto tn ie , Październ ik b y ł p ięk ­
nym  miesiącem, ja k  p iękną 
jest nasza w a lka  o realizację 
Program u F ron tu  Narodowego, 
nasza w a lka  o pokój i  plan 
6-le tn i.

Plan studiowania materiałów XIX Zjazdu KPZR 
w warszawskiej wojewódzkiej organizacji

partyjnej
(Obsł. w l.). Realizując uchwa­

łę S ekre taria tu  K C  , PZPR w  
spraw ie stud iow ania m ateriałów ' 
X IX  Z jazdu KPZR, W arszaw­
ski K om ite t W ojew ódzki PZPR 
opracował szczegółowy plan 
przeniesienia nauk historyczne­
go Z jazdu do najszerszych mas 
członkowskich oraz be zpa rty j­
nych ludz i p racy w o j, warszaw­
skiego.

P lan przew idu je  systematycz­
ne przerabian ie m ate ria łów  
X IX  Z jazdu na sem inariach 
dla pracow n ików  po litycznych 
W K W , cotygodniowy in s tru k ta ż  
dla k ie row n ikó w  grup semina­
ry jn ych , a w  okresie od 1.1. do 
15.1.1953 r. analizę w yn ikó w  
przysw ojenia przerobionych m a­
teria łów .

Specjalne zadania w  te j w ie l­
k ie j kam pan ii ideologicznej po­
staw iło  W K W  przed w ydz ia ła ­
m i propagandy kom ite tów  po­
w ia tow ych  i  m ie jsk ich  oraz 
przed O środkam i Szkolenia 
Party jnego. W  dn iu  11 bm. zor­
ganizowano w  te j spraw ie w  
W K W  specjalną odprawę, na 
k tó re j ustalono, że Ośrodki 
Szkolenia Party jnego w  w o j. 
warszaw skim  zorganizują w  
okresie do 20 listopada br. cyk l 
odczytów oraz w ystaw y po­
święcone X IX  Z jazdow i i będą 
przeprowadzać systematyczne 
konsultacje  z pre legentam i k o ­
m ite tów  pow ia tow ych i m ie j­
skich. Do akc ji te j włączono

wojew ódzkie ko ło  prelegentów, 
dla którego już  13 bm. odbę­
dzie się pierwsze sem inarium  
na tem at „Z naczen i X IX  Z ja ­
zdu K P ZR  dla w a lk i narodu 
polskiego o pokój i  socjalizm “ , 
a w  dn iu  17.XI. br. odbędzie się 
odczyt dla ak tyw u  wojew ódz­
kiego na powyższy tem at.

W  celu dokładnego zapozna­
nia  dołowego a k ty w u  z m ate­
ria ła m i X IX  Z jazdu oraz w y ­
tyczenia m u k ie ru n ku  pracy w  
przeniesieniu uchw a ł Z jazdu do 
najszerszych mas członkow­
skich, W K W  PZPR organizuje 
od 12. X I.  br. 7-dniowe se­
m in a ria  w  W oj. Szkole P a r ty j­
nej dla sekretarzy kom ite tów  
gm innych i  kom ite tów  zespoło­
wych. Sem inaria odbędą się w  
5 turnusach i  obejmą wszyst­
k ich  sekretarzy K G  i  KZ.

16 bm. W K W  organizuje se­
m in a riu m  dla k ie ro w n ikó w  po­
w ia tow ych  i  m ie jsk ich  k ó ł p re­
legentów, k tó rzy  wspóln ie z 
pre legentam i koła w o jew ódz­
kiego obsługiwać będą w  okre­
sie do 15 grudn ia o tw arte  ze­
b ran ia  p a rty jn e  w  zakładach 
pracy i ins ty tuc jach . Na szcze­
b lu  gm innym  odbędą się ró w ­
nież w  tym  te rm in ie  zebrania 
członków p a r ti i z udziałem  
ak tyw u  bezpartyjnego.

W  listopadzie 1 g rudn iu  odbę­
dą się we w szystkich miastach 
w oj. warszawskiego publiczne 
odczyty zorganizowane • przez

TPPR, Tow, W iedzy Powszech­
ne j i  O ddziały NO T na tem at 
w ytycznych X IX  Z jazdu KPZR.

(ko.)

O tw arc ie  Ośrodka  
Szkolenia P arty jneg o  

w  Opolu

| (Kor. w l.). W  budynku, w  
| k tó ry m  m ieścił się daw n ie j h i­
tle row sk i k lu b  o fice rsk i nastą­
p iło  uroczyste otwarcie Ośrodka 
Szkolenia P arty jnego w  Opolu. 
W  pięknej, zacisznej sali b ib lio ­
tecznej mieści się 5 tysięcy dzieł 
naukowych i bele trystycznych.

W  pracy nad upowszechnie­
niem  i  pogłębieniem  w  masach 
p a rty jn ych  i  bezparty jnych  w ie ­
dzy m arksistowsko _ le n in ow ­
skie j, k ie row n ic tw o  ośrodka po­
staw iło  sobie ja ko  szczególne 

j zadanie wydobycie tra d y c ji w a łk  
I lu du  śląskiego przeciwko ger­
m anizacji, o w yzw olenie naro- 

| dowe i  społeczne.

N ow y ośrodek rozpoczyna swą 
pracę od wprowadzania w  ży­
cie zaleceń uchw a ły  K om ite tu  
Centralnego w  spraw ie stud io­
wania m ate ria łów  X IX _  Z jazdu 
KPZR. W  program ie p rzew idu­
je się szeroką akcję odczytową, 
kursy dla ak tyw u  i konsu lta ­
cje. (G. S.)

B ło  g osławieństwo papieskie 
dla: hitlerowskich odwetowców

W ychodzi w  Niemczech pis­
mo „V o lksbo te“ , które — po­
dobnie ja k  i inne żerujące 
wśród przesiedleńców, h itle ­
row skie szmatławce („S tim m e 
der Vertriebenen“ , „Schlesi­
sche Rundschau“ i in.) -— w y ­
specjalizowało się już od daw­
na w  an typo lsk ie j nagonce re­
w iz jon is tyczne j, wym ierzonej 
przeciw  granicy na Odrze i 
Nysie. Pismo to redagowane 
przez grono pism aków ze szko­
ły  Goebbelsa, jest jednym  z 
organów na jbardzie j w o jo w n i­
czo nastaw ionych kó ł niem iec­
k ich  odwetowców, ag itu je  ja ­
w n ie  za w ojną, wzywa do no­
wego „D rang  nach Osten“ .

N iedawno na przykład z o- 
-kazji zorganizowania tV N iem ­
czech w ie lk ie j hecy odweto­
w e j pod nazwą „Dzień (jjczy- 
zny“  (Tag der Heim at) „V o lks - 
bcte“  pisało o naszych Z ie­
m iach Zachodnich, że „n a  
świecie nie może zapanować 
p ra w d z iw y  pokój, póki nie za­
sied li się ich ponownie lu d ­
nością wschodnio-niem iecką“ .

P ism o w zyw ało  do „czynu 
i wspólnego dzia łan ia“ . Jak i 
m ia ł być k ie runek  tego dzia­
łan ia , wskazyw ały na to ta ­
b lica  ustaw ione w  „D n iu

ojczyzny" na u licach zachod­
niego B erlina  z napisam i 
„D anzig  —  470 km “ , „K oe - 
nigsberg in  Preussen — 590 
km “ .

To jaw ne podżeganie do 
nowej zaborczej w o jny, upra­
wiane na łamach „V o lksbo te“ 
i innych  pism odwetowych, 
k tó rych  specja lnym  zada­
niem  jest budzenie wśród w y ­
siedleńców ducha nienawiści 
do Polski, przy jm ow ane jest 
z g łębokim  zadowoleniem w  
W atykanie, k tó ry  korzysta — 
ja k  w iadom o —  z każdej 
okazji, aby w yraz ić  swoje po­
parcie dla kam pan ii odwe­
towej.

Swoje błogosław ieństwo dla 
poczynań „V o łksbo te “  w y ra ­
z ił papież w  tych dniach na 
piśmie. Jak nas in fo rm u ­
je organ odwetowców — 
wspomniane już „V o lksbo te“ 
— pro f. d r Brzoska, duszpa­
sterz • dla spraw  uchodźców 
m i a s ta Fra n k f  u rt n /Me nem, 
o trzym a ł z W atykanu na zlece­
nie  papieża pismo „z  okazji 
uroczystości związanych z 
950-letnim jubileuszem  b i­
skupstwa w  Bresłau“ .

W yrażając swe uznanie dla

j „ Volksbote“ , papież p isał m. 
lin ,: „O jciec św ięty z sercem 
I pełnym  trosk i pragnie z wam i, 
i by tzw. „prob lem  uchodźczy“ , 
| będący jeszcze wciąż p iiną  
| sprawą, znalazł rozwiązanie, 
k t ó r e  b y  w a s  z a ­
d o w o l i ł  o... O waszych ży- 

j czeniach stale m yś li O jciec św. 
przed Bogiem i w  o jcow skie j 
m iłości przesyła waszym ziom ­
kom. k tó ry m i się z tak  w ie iką  
ofiarnością opiekujecie, błogo­
sław ieństwo apostolskie, jako 
ręko jm ię  ochrony boskie j i ja - 

| ko znak s p e c j a l n e j  
ż y c z l i w o ś ć  1".

| Jakie  „rozw iązanie“  zadowoli 
| redaktorów  „V o lksbo te“  i jak ie  
! są ich „życzenia“ , o których 
spełn ienie m od li się papież, 
wyczytać można w  każdym  
numerze tego pisma. M n ie j­
sza zresztą o te życzenia. Ja­
sne jest jedno: trudno o bar­
dziej ja skraw y i cyn iczny do­
wód pomocy i poparcia W aty­
kanu d la  h itle row sk ich  gra­
bieżców i  ich  knowań, skiero­
wanych przeciw  narodow i po l- 

! skiemu,
I ( a w )

D elegaci W O K S  
w yje ch a li w  podróż  

po k ra ju
(f) D n ia  11 bm. delegacja

Wszechzwiązkowego T ow arzy­
stwa Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą (WOKS), bawiąca w 
Polsce z okaz ji M iesiąca pogłę­
bien ia p rzy jaźn i po lsko-radziec­
k ie j, opuściła Warszawę udając 
się w  podróż po k ra ju .

Delegaci W OKS w  osobach: 
znakomitego pisarza A. S u rko - 
wa i sekretarza Zw iązku K o m ­
pozytorów  U kra ińsk ich  W. Go- 
m o lia k i odwiedzą O lsztyn, M a l­
bork, Gdańsk, Szczecin i  Poz­
nań. Pozostali członkowie dele­
gacji W O KS: w y b itn y  filozo f, 
członek. A kadem ii Nauk ZSRR 
—  G. P la tonów  i  pro f. Państwo­
wego In s ty tu tu  S ztuk i T ea tra l­
nej — P. M a rkó w  odwiedzą 
K rakó w , Nową Hutę, Poronin, 
Oświęcim, K atow ice, Opole oraz 
W rocław .

Goście radzieccy wezmą udzia ł 
w  uroczystościach organizowa­
nych w  zw iązku z Miesiącem 
przy jaźn i. (PAP)

Wydzieramy

Zasady wynagrodzenia 
przy wykopkach w PGR 
w okresie od 13-19 bm.

K o m im ik a t  
M in is te rs tw a  P G R

W obec o pa d ó w  śn ie żn ych  w  cza­
sie te g o roczn e j a k c ji  w y k o p k o w e j 

| M in is te r  P a ń s tw o w y c h  G o sp o da rs tw  i R o ln y c h  u s ta li ł  w  o k re s ie  od 13 do 
i 19 b m . w łą c z n ie  d la  w s z y s tk ic h  p ra - 
! c o w n ik ó w  P G R  i  c z ło n k ó w  ic h  ro -  
! d ż in , ja k  ró w n ie ż  ro b o tn ik ó w  i 
I c z ło n k ó w  ro d z in  spoza P G R  o raz  
i o k o lic z n y c h  ch ło p ó w , k tó rz y  p rz y ­

s tą p ią  do p ra c  w y k o p k o w y c h  •— 
n as tę pu jące  p rz e jś c io w e  zasady w y ­
n a g ro d zen ia :

a) za w y rw a n ie  4 to n  b u ra k ó w  c u ­
k ro w y c h  z o trz ą ś n ię c ie m  ic h  z z ie ­
m i i  u ło że n ie m  w  rz ę d y  — 15 z ł 
g o tó w k ą  o raz  0,5 k g  c u k ru  lu b  łącz ­
n ie  22,5 z ł. g o tó w ką ,

b) za w y k o p a n ie  1 to n y  b u ra k ó w  
c u k ro w y c h  z oczyszczen iem , o b c ię ­
c iem  liś c i i  u ło ż e n ie m  w  k u p k i — 
15 z ł. g o tó w k ą  o raz  0,5 k g  c u k ru , 
lu b  łączn ie  22,5 z ł. g o tó w ką .

P o n ad to  p rz y  w y k o p k a c h  z iem  - 
i n ia k ó w , b u ra k ó w  p as te w n ych  i  in -  
j n y c h  o k o p o w y c h , poza n a le ż n y m  
! w y n a g ro d z e n ie m  i  p re m ia m i, ro -  
i b o tn ic y  b io rą c y  u d z ia ł w  w y k o p -  
| ka ch  o trz y m u ją  7,50 z ł. g o tó w k ą  
I za w y k o n a n ie  n o rm y  d z ie n n e j w  
| 100 p roce n ta ch .
! Pow yższa  op ła ta  n ie  p rz y s łu g u je  
: osobom , k tó re  d o k o n y w a ją  w y k o p u  
i b u ra k ó w  w  P G R  na \v a ru n k a c h  
| tz w . p la n t ie rk i.

M in is te r  P a ń s tw o w y c h  Gospo- 
i d a rs tw  R o ln y c h  zobow iąza ł O k rę -  
| gow e Z a rz ą d y , Z e sp o ły  i G ospoda r- 
| s tw a  P G R , b y  zapozna ły  z tre śc ią  

n in ie js z e g o  k o m u n ik a tu  ro b o tn ik ó w  
PG R , c z ło n k ó w  ic h  ro d z in , m ie js c o ­
w e R a d y  N a ro d o w e  o raz  O krę g o w e  
i  P o w ia to w e  R a d y  Z w ią z k ó w  Z a ­
w o d o w y c h , w  ce lu  m o b il iz a c ji  
c z ło n k ó w  ro d z in  ro b o tn ik ó w  ro i  - 
n y c h  o raz  o k o lic z n e j lu d n o ś c i spoza 
P G R  do w z ię c ia  u d z ia łu  w  a k c ji  
w y k o p k o w e j.  (P A P ).

N awet obo ję tny w idz  da je się 
porwać tem u nas tro jow i napię­
tego oczekiwania. Techn ik 
strzałowy Ignacy Sołiński 
ostrożnie ładu je  w  ru rę  b la ­
szaną podłużny ja k  świeca na­
bój. Z rozum iała ostrożność — 
nie prze lew ki — dynam it. Ła ­
dunek ten wejdzie  w  o tw ór 
w yw iercony w  ziemi, g łęboki 
na 15 — 20 m.

Gotowe. W  aparaturze miesz­
czącej się w  skrzynce w ie lkości 
neseseru odzywa się c ichy brzę- 
czyk. Skądś przez rad io te le fon 
dochodzą słowa: Uwaga... U w a­
ga...

— Proszę — m ów i do tegoż 
niew idzialnego te le fonu strza­
łowy.

— Do strza łu  gotowi... — Pal!
S trza łow y przekręca dźw ig­

nię kon tak tu  — e lektryczny za­
pa ln ik .

Słychać głuchą podziemną de­
tonację. Z otw oru, ledw ie w i­
docznego z odległości killdudzie- 
sięciu m etrów , tryska  w  górę 
słup wody...

I  tyle... Cisza.
Jakby się n ic nie stało. A  

przecież w ybuch ten zostaw ił 
w idoczny ślad w  postaci za­
gm atw anej s ia tk i l in i i  na pa­
pierze fo tog ra ficznym  apara tu­
ry  sejsmicznej. A le  to ju ż  dzie­
je  się o k ilkase t m etrów  dale j, 
w  labo ra to rium  umieszczonym 

i w  samochodzie ciężarowym , w  
idak im  przenośnym zm otoryzo- 
| w anym  gabinecie do badań sejs- 
| m icznych.

Jesteśmy na te ry to r iu m  po­
szukiwań geofizycznych — 

j wśród ludzi, k tó rzy  przy pomo- 
! cy najnowocześniejszych metod 
j 1 apara tów  radzieckich „w idzą “ 
| wnętrze ziem i do głębokości 
1 około 4.000 m etrów , w iercąc 
i o tw o ry  zaledwie 20 — 30-me- 
| trowe.

Jak to rob ią  i  po co?
| Pójdźm y drogą kabla od 
o tw oru  wyw ierconego w  ziemi 

j do samochodu -  laboratorium . 
! Z a m kn ijm y  szczelnie d rzw i k r y ­
tego wozu. To ciem nia fo togra- 

! ficzna. Jesteśmy teraz po tej 
j s tronie rad io te le fonu, skąd pada 
| sygnał — pa l! W  momencie 
podziemnego w ybuchu w ars tw y 
z iem i przenoszą drgania z głę­
b i zarejestrowane przez geofo­
ny  do aparatu re jes tracy jne ­
go. Tu drgania te s iln ie  wzmoc­
nione „przetłum aczone“ przez 
zespół lusterek na fa le św ie tl­
ne, re jes tru ją  na obracającym  
się papierze fo tog ra ficznym  m o­
zaikę czarnych lin ii.  M ozaika ta 
ty lk o  na pozór w yda je  się p rzy­
padkowa.

‘ in żyn ie r - geofizyk K is łow  
pracujący od osiemnastu la t 
w  naszej geofizyce rozpo-

ziemi
Celina Kulik

skarby
| ściera m okry  jeszcze, św ie- 
| żo w yw o łany  obraz sejsmiczny 
I wstrząsu w  g łęb i ziemi, jakiego 
by liśm y św iadkam i.

— W idzic ie — tu  grupa l in i i  
i w yraźnie się zapada — to w ię k ­

sza am p lituda  drgań. P rzy pow- 
| tarzan iu się pewnych określo- 
I nych cech częściej, można po- 
■ dejrzewać, że w łaśnie na tym  
| obszarze będą skały o określo­
nej prędkości rozchodzenia się 
drgań. Możemy stąd odczytać czy 

: mamy do czynienia z łupkiem , 
piaskowcem, czy iłem . Możemy 

] wskazać geologom, gdzie na le­
ży rozpocząć prace szczegółowa, 

i wiercenia głębokie. G eofizyk 
koncen tru je  w ys iłek  geologa na 

I określonym  punkcie. Oszczędza 
w  ten sposób i czas i  p ien ią- 

j dze. G eofizyk p o tra fi określić 
; p ro fi l terenu w  czasie k ilk u  
i miesięcy — geologowi zajęłoby 
| to k ilk a  lat.

R zut oka wstecz
W  latach przedwojennych 

prow adziło  na teren ie naszego 
i k ra ju  poszukiwania n iem ieckie 
tow arzystw o „Sejsmos“ . G rze­
ba li w  naszej ziem i Francuzi, 

j A ng licy , A m erykan ie . Przem ie- 
I rza li bogatą ziemię polską na 
! polecenie św iatow ych monopoli, 
| trak tu ją cych  Polskę ja k  pó ł­
kolonię, różigi obcy geolodzy, 

| strzegąc zazdrośnie i  metod i 
! w yn ikó w  badań. K u m a li się z 
| po lsk im i kap ita lis tam i, k tó rzy  
wr zależności od swych celów 

: I hum orów  inw estow a li w  po- 
! szukiwania geologiczne k iedy 
! im  się podobało i  ile  im  się po­
ił dobało.

M onopole zagraniczne, k tóre 
w łada ły  bogactwam i n a tu ra ln y ­
m i Polski, n ie  b y ły  zaintereso­
wane w  rozszerzaniu naszej 

i bazy surowcowej. K a p ita lis ty  cz- 
| nej p raktyce śpieszyła na po- 
| moc usłużna „na uka “ . Lanso- 
| wana była teoria  o ubóstw ie 
| Polski w  bogactwa m ineralne.

Dopiero władza ludow a stwo­
rzy ła  m ożliwości dla poszuki­
wań geologicznych, poszukiwań 
surowcowych na szeroką skalę.

W  Program ie W yborczym  
F ron tu  Narodowego czytam y:

„Rozbudujem y nasze bazy su­
rowcowe: zw iększym y w yd ob y­
cie węgla kam iennego i b ru ­
natnego, rud  żelaża, m eta li n ie- 

| żelaznych, ropy na ftow e j i soli 
i potasowej“ ...

Realizację tego program u roz- 
; poczęliśmy ju ż  przed k ilk u  la ty .
| D zięk i temu, dzięki stosowa- 
I n iu  metod geofizycznych, a 
I zwłaszcza m etody sejsmicznej,
I k ra j nasz zyskał nowe źródła

9 bm. odbyła się w  Zakładach Mechanicznych „U rsus" konferencja pa r ty jno  - techniczna. Na 
Zdjęciu: grupa uczestników konferencji ogląda przyrządy wykonane na podstawie wniosków

racjonalizatorskich pracowników zakładów
T o to  C A T  — N o w o s ie ls k i

| surowców. W śród n ich  —  złoża 
| ropy na ftow e j, gazu ziemnego,
I soli potasowej.

Teren  uczy ludzi
Przed dwoma la ty , k ra jo b ra - 

i zu tego w  ciemną noc jesienną 
nie rozśw ietla ło  nic poza p rzy- 

! padkiem  zapaloną lam pką prze- 
| chodnia. lu b  m igocącymi św ia t- 
I łam i pojazdów na szosie.

Dziś, gdy staniesz i popa- 
| trzysz w  dal na rysujące się m a- 
sywy górskie, błyszczą w  nich 
dziesiątki punktów  św ietlnych, i 

i ja k  gw iazdozbiór zawieszony 
: między niebem a ziemią. To 
św iatła  nowych szybów na fto - 

| wych Tu ciągnie się z ziemi 
pokarm  dla trak to ró w , dla ros- , 

| nącego przemysłu.
Tu poszukuje u k ry tych  dla 

oka ludzkiego dóbr grupa ludzi, j 
wyposażona w dobrą aparaturę | 
i zasób dobrych chęci. Ludzie i 
pracują dla siebie i  nad sobą.

I Uczą się często w  terenie, czę­
sto w  walce z przyrodą i zaw i- 

I ły m i fo rm u łam i.
— T ak w yrosło  sporo geofi­

zyków — stw ierdza inż. K is łow .
| — O t chociażby: Stanisław  
j Zwolański, K rys tyna  Zajdel, i 
j Jan Zajdel, Zdzis ław  Leń, F e j- 
j ke l i  w ie lu  innych.
| Jan Zajde l. M łody, pogodny 
I chłopak w ie js k i jest trochę n ie - j 
| śm iały. W ygląda ja kb y  chciał 
uciec od te j rozm owy. Tak ba r- 

| dzo nie lu b i m ów ić o sobie ten 
i k ie ro w n ik  przodującej grupy 
| geofizyki kopaln iane j.

Zam iast in fo rm a c ji pokazuje 
ł wykres.

— To wykres, k tó ry  przed 
i k ilk u  dn iam i dal samoczynną
ropę naftową.

Na w ykresie  —  napis: „Po- i 
| m ia r w yko na li —  Jan Z a jde l i  ! 
| S tanisław  N ow ak".

Zajdę^ to syn m ałorolnego | 
I chłopa. Przez pół roku  praco­
w a ł jako  ro b o tn ik  w  grupie 
e lektro  _ oporowej. N ie bardzo i 

1 w tedy rozum ia ł co znaczą słowa 
; „e lek tro  _ oporowa“ .

Skończył następnie g im nazjum  | 
mechaniczne i obsług iw ał jako ; 

i m echanik agregat do pom iarów  
geofizycznych. U czył się w  cza- 

| sie pracy, uczył od swoich | 
zw ierzchn ików : inż. K is łow a  i  j 
inż. SzuLa. W  r. 1947 został 1 

I technik iem  -  operatorem, a w  j 
i 1950 r. k ie row n ik iem  grupy.
I Pochłania ł radziecką lite ra tu rę  
fachową. Pokazuje książkę: 
..Kom arow —  Technika p rom y- 

; słowoj geo fizyk i“  i dodaje:
— To m oja b ib lia . Wożę ją  : 

stale ze sobą.
Jak pracuje? W  październiku j 

br. grupa Jana Zajd la  w ykona­
ła  ty le  pom iarów, ile  p rzew l- ! 
du je plan dla trzech grup.

Jan Z a jde l nerwowo patrzy | 
na zegarek. Trzeba skończyć I 
rozmowę.

— Jadę „s trze lać“  — m ów i ; 
fachow ym  skrótem. — Poleci, | 
na pewno!

Sposób, w  ja k i m ów i te sło­
wa, odcina się w yraźn ie  na tle  j 
całej naszej rozmowy.

Jest w  tonie Z a jd la  w  te j j 
c h w ili coś z hazardu badacza. I

*
W śród m łodych geofizyków 

nie b ra k  i kobiet. W grupie IV  j 
m agnetycznej pracuje pod k ie ­
row n ic tw em  S tan is ław y N ik ló w - 
ny 70 procent kobiet.

W  I I I  oddziale sejsmicznym | 
w yróżn ia  się K rys tyna  Zajdel. 
Córka i  siostra robotn ika, p rzy­
szła do pracy po ukończeniu 
szkoły podstawowej, ja ko  n ie - i 
w y k w a lifik o w a n y  pracow nik. 
Pomoc biurowa. A le  am bitna 
Z M P -ów ka postanow iła się 
uczyć. Scończyłą wieczorowe 
liceum  dla dorosłych, zdała 
m aturę. D rug i ro k  pracuje już 
w  g rup ie  polowej i  dokonuje 
pom iarów  geofizycznych. Czy 
chce się uczyć dalej? A leż oczy- ! 
wiście. Czeka na nią  Akadem ia 
Górniczo -  Hutnicza, Akadem ia, 
k tó ra  dostarcza tu  w łaśnie 
do geofizyk i w y k w a lif ik o w a ­
nych pracow ników . Ż n ie j w y -

! szli i  inż. S tan is ław  Zwolafl« 
ski, syn górn ika i  inn i.

T rzy  pokolenia —  
trzy  m etody

— Kopaln ia  jest treścią jego 
| życia — stale m yś li ty lk o  o

szybach, o w ierceniu, o nafcie. 
T ak i b y ł jego ojciec, ta k i 
jest m ój mąż, ta k i — syn.

Żona tow. inż. K aro la  N ew el- 
skiego, k ie row n ika  jednej z baz 
m ów i te słowa z uśmiechem 
wyrozum ienia. A  może i  
sama wciągnęła się w  te „n a f­
towe zainteresowania“  j też 
w  pewnym  stopniu n im i żyje? 
Dość. że o kopaln i, o w ierceniu 
m ów i się i w  p ryw a tnym  m ie­
szkaniu tow. Newelskiego i  w  
jego roboczym  gabinecie.

— Nafta, a raczej poszukiwa­
nie n a fty  wciągają człowieka 
bez reszty — oświadcza tow. 
Newelski. — Nafciarzem  b y ł 
m ój ojciec. W ie rc iło  się w tedy 
przy pomocy n ie trw a łych , ła ­
m iących .się jesionowych żer­
dzi. A  i szyby nie b y ły  tak ie  
głębokie.

— Pamiętam, jako  uczeń 
g im nazjum  spędzałem wakacje 
przy w ierceniach w  polu. Uczy­
łem się każdej roboty — od 
p ra k ty k i w  fabryce narzędzi 
w iertn iczych do pracy w ie rta ­
cza.

Z czasem zaczęło się w ierc ić  
żerdziami sta low ym i — A m e ry ­
kanie przyn ieś li do Polski ten 
system. Pracowałem  u nich w  
roku  1925. Za nasze ciężkie 
pieniądzę ż y li tu  luksusowo. A  
k ra j nasz m ia ł z tego w iercenia 
n iew iele pożytku. Zazdrośnie 
strzegli każdego nowego posu­
nięcia. każdego w y n ik u  badań.

— W  nowoczesnych w ierce­
niach systemem obrotow ym  w y ­
specja lizowałem  się po roku 
1939, gdy pracowałem  w  radzie­
ckim  przedsiębiorstw ie geofi­
zycznym „Lw ow ugo lrazw iedka". 
A leż ludzie  radzieccy m ają roz­
mach. K ie row a łem  wówczas 
pracą około 2.000 ludzi.

— P rzy ’ m nie uczył się n iem al 
od dzieciństwa m ój syn, Lesław. 
Pracował p rzy w ierceniach ja ­
ko spawacz, mechanik, pomoc­
n ik  wiertacza. Dziś po ukończe­
n iu  techn ikum  naftowego jest 
już  na k ie row n iczym  stanow i­
sku. P row adzi w iercenia obroto­
we w  przedsiębiorstw ie poszu­
k iw ań  naftow ych.

Tow. N ew elsk i patrzy w za­
m yśleniu na żarzący się papie­
ros — przebiega jeszcze raz w 
m yśli i  swoją i  ojca i  s in a  
drogę.

— Co za zm iany — m ów i 
ja k b y  sam do siebie. — Ojciec, 
gdyby ży ł teraz i w idz ia ł czym  
dysponujem y i  ja k  w ie rc im y — 
toby się chyba na nowo uczyć 
m usiał. Już n ie  kap ita liśc i n ie ­
mieccy, angielscy, czy fra n cu ­
scy dla swoich celów naszą 
ziemię badają, ale m y sami dla 
siebie. I  apara tu ra radziecka — 
jasna, prosta, dostępna — a nia 
ja k  daw nie j, am erykańska, k r y ­
ta w  ja k ie jś  skrzynce, żeby ktoś 
z naszych nie podpatrzył.

— I  m etody są coraz nowsze, 
coraz dokładniejsze. Ot, cho­
ciażby now y system radziecki 
stosowania p łuczk i do oblepia­
nia o tworów , zamiast drogiego 
rurow an ia . P łuczka — to  i ł  
zmieszany z wodą. Wtłacza s.ę 
go w  czasie w ie rc i iia  do o tw o­
ru. P łuczka oblepia ściany 
o tw oru  f zapobiega obsypywa­
n iu  się gruntu . Oszczędza to 
w ie lką  ilość ru r  żelaznych.

*
S tół zasłany jes t p łach tam i 

m ap sejsmicznych coraz to no­
wych, zbadanych ju ż  terenów. 
Coraz w ięcej jest, coraz dok ła ­
dniejszych danych o obrazia 
wnętrza naszej ziemi. Coraz do­
kładn ie jszy m ate ria ł dostarczają 
geofizycy — poszukiwacze złóż 
— geologom, do dalszych prac 
badawczych.

Zawarczały za oknam i m oto­
ry  samochodów. G rupy w y jeż­
dżają w  pole.

Może dziś znów trysnęła na­
sza ziem ia bogactwem »wych 
skarbów.

PATRIOTYCZNY TRUD NAUCZYCIELSTWA
| „ Ogólnopolski Kom ite t  W y-
j borczy F rontu Narodowego 
j stwierdza, że w ie lk ie  zwycię­
stwo narodu polskiego w  w y ­
borach do Sejmu Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowe j jest w 
dużym stopniu zasługą setek 
tysięcy of ia rnych ak tyw is tów  i 
ag itatorów Frontu  Narodowego, 
pa r ty jnych  i  bezparty jnych, ro- 

| botn ików i  robotnic, chłopów  i 
| chłopek, in te ligencji ,  a zwła-  
| szcza nauczycieli, oficerów i 
|żo łn ie rzy Wojska Polskiego, 
\ młodzieży pracującej, studen- 
! tów, młodzieży ZM P -ow sk ie j i  
\ niezorganizowanej".

T ym i słowam i Ogólnopolski 
K om ite t W yborczy F ron tu  Na­
rodowego w  podjęte j uchwale 
złożył podziękowanie m. in. 
bezim iennej rzeszy nauczycieli 
— o fia rnych  ak tyw is tó w  F ron­
tu Narodowego, nazwanych słu­
sznie przodow nikam i tego F ron­
tu.

„Na  szczególne uznanie zasłu­
guje  —  m ów ił  prem ier tow. Cy- 

| rankiewicz na zebraniu Ogólno- 
i polskiego K om ite tu  F ron tu  Na- 
j rodowego  —  niezmordowana, 
I niezwykle ofiarna praca naszych 
| nauczycieli, którzy tak dobrze 
| zrozum ie l i 'swe piękne powoła-  
| nie i  ty le  serca i  przekonania  
włoży l i  io swój trud  patriotycz­
ny".

Nauczyciele polscy dobrze za-
I s łuży li sobie na słowa na jw yż- 
| szej pochwały. W*fcetkach miast,
| a przede w szystk im  w tys ią - 
I cach wsi b y li oni nieraz na j- 
| ak tyw n ie jszym i bo jow n ikam i 
F rontu , na jlepszym i ag ita to ra - 

j m i, a w yko rzystu jąc swój 
j w p ły w  i  autorytet, jak im  słusz­
nie cieszą się w  społeczeństwie,

dokonali w  czasie kam pan ii w y ­
borczej poważnej pracy w  dzie­
le scementowania jedności, w 
dziele m ob ilizac ji narodu w okó ł 
P rogram u F rontu  Narodowego.

Można dziś stw ierdzić, że 
p raw ie  90 proc. w ie lk ie j a rm ii 
nauczycielstwa polskiego wzię­
ło a k ty w n y  udzia ł w  a k c ji w y ­
borczej. B y ł} ' wojew ództw a ta­
kie, ja k  np. ka tow ick ie , gdzie 
dzia ła ło  8000 nauczycie li-ag ita - 
torów , a ponad 13 tys. wcho­
dziło w  skład kom ite tów  F ron­
tu Narodowego, ja k  rzeszowskie, 
gdzie do a k c ji w łączyło się 6000 
nauczycieli, ja k  białostockie, 
gdzie ponad 4 tys. nauczycieli 
— głównie w ie jsk ich  —  doko­
nało ogromnej pracy ag itacy j­
nej i organizacyjne j. W ystar- 

| czy nadmienić, że w  cytow a- 
! nym  ju ż  w o j. ka to w ick im  
¡nauczyciele zorganizow ali 85 
| spotkań z ludnością, k tó re  zgro- 
| m adziły  22.500 uczestników,
| a p raw ie  2 tys. spotkań z ro ­
dzicam i uczniów, na k tó rych  

; obecnych by ło  206 tys. osób. W 
| jednym  ty lk o  powiecie cho jn i- 
I ckim  w  w oj. bydgoskim  112 na- 
; uczycie li wygłaszało pogadanki 
I na spotkaniach z wyborcam i, a 
| ponad stu odwiedzało w ybor- 
| ców w  charakterze ag itatorów .
| Trzeba i  należy ocenić poświę- 
| cenie i  głęboką świadomość 
swoich zadań u pracow ników  

; ośw iaty z Ośrodka Szkolenia 
j Nauczycielskiego CUSZ w  Ło- 
j dzi, k tó rzy  w  liczbie 83 na jczyn- 
n ie j w łączy li się do pracy, mo­
b ilizu jąc, ag itu jąc, naw iązując 

j serdeczne w ięzy z tysiącam i 
i w yborców  dzie ln icy Łódź-Sród- 
| mieście.

Praca naszego nauczycielstwa 
' w  a k c ji wyborczej rozw ija ła

Leszek Galiński

się w  dw u k ie runkach : albo 
b ra li on i bezpośredni udzia ł w  
akc ji, ja ko  a k tyw iśc i kom ite­
tów  F rontu  Narodowego lub  
ag itatorzy, bądź też oddzia ły­
w a li pośrednio na wyborców  
przez swoją pracę w  szkole.

Najróżnorodniejsze b y ły  fo r­
m y pracy nauczyc ie li-ak ty  w i­
stów i  ag ita to rów  F ron tu  Na­
rodowego.

Nauczyciel C ieszkowski z Pa­
bian ic redagował gazetki, w y ­
dawane przez K om ite t F rontu 
Narodowego, Nauczycielka Szy­
chowa z W arszawy opracowała 
montaż sceniczny o, tematyce 
wyborćzej, k tó ry  w  w ykonaniu 
zespołu szkolnego w ystaw iany 
b y ł na w ie lu  zebraniach i  spo­
tkaniach, organizowanych w 
dzie ln icy Żoliborz.

Nauczyciel Przewadowski z 
grom ady Salpia, w  O lsztyńskiem, 
jako wzorowy ag itator, przeko­
nał i zm obilizow ał do w yborów  
rodzinę chłopską, pozostającą 
pod w p ływ em  wroga klasowego, 
pom imo iż strzech ag ita torów  
p rz e d ' n im  nie p o tra fiło  te ­
go dokonać. Jemu też przypisać 
należy, że gromada Salpia osią­
gnęła wysoki procent g łosu ją­
cych, a m ie jscowy ku ła k  został 
izo low any i nie p o tra f ił oddzia­
łać na resztę mieszkańców. N au­
czyciel szkoły TPD n r  2 w  Ł o ­
dzi Józef Śm ig ie lski wyg łosi! 
12 pogadanek na zebraniach 
blokowych. W  pow. aleksan­
drow sk im  woj. bydgoskiego 
w y ró ż n ili się jako  doskonali 
ag ita torzy nauczycie la w ie jscy 
Roman K w ia tk o w s k i z B iegano- 
wa i  Jan H ab ick i z Raciąża.

| To ty lk o  k ilk a  fa k tó w  1 nazwisk 
| przypadkowo w ybranych  z k i l -  
j kudziesięciotysięcznej a rm ii 
; przodow ników  F ron tu  Narodo- 
; wego; a ileż o ryg ina lnych me­
tod pracy, ile  ofiarności, ile  
zasług dla w ie lk ie j, wspólnej 

I sprawy pozostanie nieznanych?
Przez w ykorzystan ie  tem atyk i 

: le k c ji szkolnych, przez pracę z 
organizacjam i m łodzieżowym i, 
przez akcję w yborów  do K o m i­
te tów  Rodzicielskich, przez o r- 

| ganizowani.e zespołpw artystycz­
nych, ak tyw izac ję  św ie tlic  
szkolnych — tysiące nauczycieli 

| oddzia ływ ało na wyborców  za 
pośrednictwem  dzieci szkolnych, 
podnosiło poziom u.świadomie- 

| nia politycznego m łodzieży, po- 
| pu łaryzow ało osiągnięcia Polski 
Ludow ej i zamierzenia na jb liż - 

I szego dziesięciolecia. I  tu  rów - 
| nież nie b ra k ło  pomysłowości, 
i tu  również wypracowano no- 

| we m etody pracy z młodzieżą, 
z rodzicami, nawiązano nowe 
stosunki m iędzy szkołą a społe- 

| czeństwem.
Im ponująca m obilizacja nau­

czycielstwa w  kam pan ii w yb o r­
czej nie obeszła się jednak bez 

i pewnych przegięć, sygnalizowa- 
' nych zresztą przy okazji innych 
a k c ji społecznych, w  których 
nauczycielstwo b ra ło  udział.

Nauczycie lka ze Skłodow ic w  
w oj. w rocław skim , Helena Ru- 

| dek, odrywana była przez K o- 
| m ite t F ron tu  Narodowego od' 
: norm alnego prowadzenia zajęć 
szkolnych. Nauczyciel Zadyk ie - 
wicz z Soboty pow. Lw ów ek 

i opuszczał nagm innie lekc je  w 
swojej szkole, bo sk ie row yw a- 

j no go w  godzinach na u k i na 
! dyżury i  inne zajęcia. W ypad- 
I ków  tak ich  było  w ięcej.

! Nauczyciel w ie jsk i Jes‘; ba r­
dzo często prom otorem  wszel- 

| k ich  a k c ji społecznych na 
i swoim terenie. N ieraz władze 
terenowe, organizacje społecz- 

| ne, a nawet instancje  pa rty jne  
ucieka ją się do jego owocnej 

I pomocy, jem u poruczają ważne 
zadania. Zadania te są praw ie  
zawsze o fia rn ie  przez nauczy- 

I cie lstwo wypełniane. O czym się 
jednak przy te j okaz ji często 
zapomina? Zapomina się, że 
na jważnie jszym  zadaniem nau­
czyciela jest nauczanie, że ty l­
ko na gruncie dobrej pracy w  
szkole nauczyciel może rozw i­
jać działalność społeczną. N ie ­
słusznie więc postępują ci wszy­
scy, k tó rzy  tracą z oczu podsta­
wową ro lę i fun kc ję  nau­
czyciela — nauczanie i  w ycho­
wanie młodzieży. T y lko  um ie­
ję tne połączenie obow iązku 

I nauczania z aktywnością spo- 
i łeczną — ty lk o  tro sk liw a  po­
moc, udzielana nauczycielow i 
dla wypełn ien ia  jego w s z y s t ­
k i c h  zadań (a jest ich nie 

I mało) — przyniesie w łaściwe 
! rezu ltaty.

W spaniały ob jaw  a k tyw iza - 
! c ji szerokich mas nauczycie l- 
; stw'a w  toku kam pan ii w yb o r­
czej — to trw a ły , to n ieprzem i­
ja jący  sukces i  słuszny powód 

| do dum y dla naszych nauczy­
cie li. Ten pa trio tyczny tru d  bę- 

i dzie m ia ł dalszy skutek: p rzy- 
i czyni się do pogłębienia w ięz i 
nauczycielstwa ze społeczeń­
stwem, z rodzicam i dzieci, k tó ­
re uczą, do umocnienia au tory­
te tu  nauczyciela, do wzbogace­
nia jego doświadczeń i  w iedzy. 
Pomoże w ys iłkom  nauczyciela 
w' szkole w' walce o lepsze w y ­
n ik i nauczania i  wyższy poziom 
pracy w y c h ó w w c z e j.
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Czytelniey i korespondenci piszą
Jeszcze n nuirnotrawstwie cegieł

W  dniu 31 października br. 
przechodząc przez plac W arec­
k i zauważyłem ja k  obok gma­
chu M in is terstw a Handlu W ew­
nętrznego przyw ieziono samo­
chodem _ w yw ro tką  przeznaczo­
nym  do samoczynnego w yłado­
w yw an ia  materiałów* sypkich — 
piasku, węgla, kam ien i lu b  g ru­
zu, nową cegłę i rozładowano ją  
samoczynnie.

j W  w y n ik u  ta k ie j „m echaniza- 
i c j i“  co na jm n ie j 30 proc. cegły 
| zostało „przerob ione" na gruz 
j  a około 20 proc. uszkodzone.

W ydaje m i się, że masowe n i-  ! 
szczenię nowej cegły jest bardzo 
poważnym m arnotraw stw em , 
które należy zwalczać z całą 
surowością.

W IT O LD  GÓRA  
Warszawa

Wycieczka z
Rada Zakładowa hu ty  „O stro ­

w iec“  postanowiła urządzić w y ­
cieczkę do Państwowego M u ­
zeum w  Oświęcim iu. Celem za­
ła tw ien ia  wszystkich fo rm a lno­
ści wydelegowano do DQKP w* 
L u b lin ie  przedstaw iciela, k tó ry  
uzgodnił, że otrzym am y jeden 
wagon „pu lm anow sk i“ . Jako po­
tw ie rdzenie tego zawiadowca 
s tac ji ko le jow e j Ostrowiec o trzy ­
m a ł odpowiedni telegram.

Nadszedł wreszcie dzień w y ­
jazdu, t j. sobota 18.X. Na dw or­
cu zebrali się wszyscy wyciecz­
kowicze. K iedy jednak przybył' 
pociąg ze strony Rozwadowa 
okazało się, że b rak w  n im  za­
rezerwowanego dla nas wagonu. 
W  osta tn ie j chw ili, gdy pociąg 
ju ż  m ia ł ruszać rzucono się do 
wagonów, gdzie k to  mógł. I  tak  
stojąc w  przepełnionym  pocią­
gu do jechaliśm y do s tac ji S kar­
żysko _ Kam ienna, gdzie po­
in fo rm ow ano nas, że w  ostatn iej 
C hw ili L u b lin  zm ienił decyzję i 
wagon dla w ycieczki doczepi!

Zle widzą, cz

przeszkodami
do pociągu Dęblin — Katow ice.

Czekaliśm y więc od godz. 19 
do 22, jednak w  pociągu z Dę­
blina naszego wagonu rówmież 
nie było. Pociąg odszedł, a 112 
osób z w ycieczki pozostało na 
peronie.

Na szczęście z ja w ił się in s tru ­
k to r kom ite tu  kolejowego PZPR 
stac ji Skarżysko i energicz­
nie rozpoczął in terw eniow ać 
telefonicznie u dyrek to rów  
DO KP Lu b lin . W  końcu posta­
n o w ili oni p rzydzie lić dwa 
wagony ze składu Skarżysko i 
dopiąć je do mającego nadejść 
pociągu Warszawka —•• K ryn ica . 
Po załadowaniu się do dwóch 
m ałych nieopalanych wagonów, 
żadnych ju ż  przeszkód w  pod­
róży nie m ie liśm y.

Piszemy o tym , bo niedobrze 
by było, aby fa k t zlekceważe­
nia w ycieczki robo tn ików  ze 
strony DO KP L u b lin  przem inął 
bez echa.

E LIG IU S Z  FRYZĘ  
Ostrowiec

y źle pracują
W  czerwcu br. W ydzia ł Tech­

n iczny Zarządu B udow nictw a 
M ie jskiego N r 5 zlecił oddzia­
ło w i N r  2 Zjednoczenia Ins ta ­
la c ji E lektrycznych uzbrojenie 
p lacu budowy przy u licy  N a r- 
b u tta  49-51 podległego ZB „ A “ 
U rsynów .

Od te j c h w ili zaczęły się róż­
ne kom plikacje . Oddz. N r 2 Z IE  
poprzestał na złożeniu rysunków  
i  pisma do e lek trow n i o udzie­
len ie  przyłącza... i na tym  się 
skończyło.

Na skutek in te rw e n c ji ZB „ A “  
—  dzia ł G łównego M echanika 
Z B M -5  delegował swego p ra ­
cow nika, k tó ry  po dwóch m ie­
siącach starań w  Dziale Sieci 
E le k tro w n i dow iedział się, że 
energia e lektryczna nie zostanie 
podłączona, ponieważ Dzia ł Sie­
c i n ie  znalazł w  pobliżu budo­
w y  transfo rm atora . P racow nik 
Z B M -5  nie poprzestał jednak

na oświadczeniu specja listów  
Dzia łu  Sieci i  sam rozpoczął po­
szukiwania transfo rm atora . I  o 
dziwo... znalazł, a znalazłszy 
zgłosił jego położenie w  e lek­
trow n i. Po stw ierdzeniu fa k tu  
istn ien ia transfo rm atora, e lek­
trow n ia  oświadczyła, że p rzy ­
stępuje do pom iarów  i za^cztery 
dn i nadeśle w y n ik i badania. 
Zostały one nadesłane, ale do­
piero po czterech tygodniach.

Teraz dla odm iany zaczęły się 
perypetie z Z IE , k tó re  od prze­
szło dwóch m iesięcy nie może 
zakończyć zainstalowania około 
500 m  bieżących p ro w izo rk i. Te 
opóźnienia spowodowane b ra ­
k iem  dyscyp liny  pracy m onte­
rów  oddz. N r 2 Z IE  w p ływ a ją  
ham ująco na prace prowadzone 
przy budowie [ grożą n iew yko ­
naniem planu.

STA N IS ŁA W  M RO CZEK  
Warszawa

Siadem listów naszych czytelników

„Uyguilarskie nawyki“
Pod powyższym ty tu łe m  opu­

b likow a liśm y  w  dn iu  18 wrześ­
n ia  b r. korespondencję M. Ja- 
chim owicza z Ekspozytury 
O kręgowej Państwowych Ośrod­
kó w  M aszynowych w  Szczeci­
nie. A u to r pisał, że pracow ni­
cy O ddziału Warszawskiego 
Centralnego B iu ra  P ro jektów  
B udow nictw a W iejskiego dele­
gowani służbowo do PO M -ów  
w  w o j. szczecińskim, w  w ypad­
kach gdy nie dawano im  do dy­
spozycji samochodów nie w y ­
jeżdża li ze Szczecina, poleca­
jąc  w ykonanie sw o je j pracy 
ludziom  nie posiadającym od­
pow iednich k w a lif ik a c ji.

Obecnie D yrekcja  Naczelna 
CBPBW  nadesłała nam  w 
te j spraw ie następujące w y ­
jaśnienie:

„Przeprowadzona kon tro la  w 
ca łe j pe łn i po tw ie rdz iła  słusz­
ność umieszczonej k ry ty k i.  Po­

nadto stwierdzono, że dwóch 
pracow ników  w yjecha ło  w  te ­
ren vz celach p ryw atnych , na­
dając tem u w yjazdow i pozory 
delegacji s łużbowej. F a k ty  po­
dane w  notatce omówione zo­
stały na naradzie roboczej. 
A r ty k u ł i narada pom ogły D y- 
re kc ji CBPBW  w  u jaw n ien iu  
szeregu niedociągnięć w  dzie­
dzinie organizowania i ko n tro li 
czynności służbowych przy w y ­
jazdach pracow ników  w  teren.

W  stosunku do w innych  k a ry ­
godnego postępowania zostały 
wyciągnięte konsekwencje służ­
bowe. M iędzy in n ym i k ie ro w ­
n ik  O ddziału W arszawskiego 
CBPBW  inż. M a łeck i ukarany 
został naganą z równoczesnym 
odwołaniem  z zajmowanego 
stanowiska, a k ie ro w n ik  Sek­
c ji w e ry fik a c ji inż. S w irczew - 
ski, dyscyp lina rnym  zw o ln ie­
n iem “ .

A m e r y k a ń s k i e
w

w y b o r ó w  w
w y d a n i e

G r e c j i
G recja zna jdu je  się w  przede­

dn iu nowych w yborów . Według, 
dekretu kró lewskiego nowy pa r­
lam ent grecki ma zostać w yb ra ­
ny w  dn iu  16 listopada. Ź ródła 
te j „k ró le w s k ie j“  decyzji, podo­
bnie ja k  i  innych  ważnie jszych 
decyzji rządu greckiego, n ieu ­
chronnie prowadzą do ambasa­
dy USA w  Atenach.

W ybory w G rec ji odbyw ają 
się zaledwie w  czternaście m ie­
sięcy po poprzednich, chociaż 
no rm aln ie  pow inny się one od­
być dopiero po 48 miesiącach.

Pośpiech ten należy tłum aczyć 
faktem , że w yb o ry  w  dn iu 9 
września 1951 roku, ja k  donosi­
ła agencja Telepress „rozcza­
row a ły  rząd amerykański,  po­
nieważ lewica demokratyczna  
nie została starta".

Rząd am erykański, za pośred­
n ic tw em  ambasadora USA w  A - 
tenach P eu rifoy ‘a zażądał więc 
szybkiego przeprowadzenia no­
w ych w yborów  celem doprowa­
dzenia do w ładzy „silnego rzą­
du “  i  usunięcia deputowanych 
lew icy  z parlam entu.
Jak w ie lk ie  oburzenie w yw o ła ła  

o tw arta  in te rw enc ja  te u r i fo y ^  
świadczy fak t, że nawet m onar- 
chofaszystowski dziennik ,,E- 
le fth e ria “  (z dn ia 22 .V III. br.) 
zmuszony b y ł przyznać: „Peu-  
r i jo y  zachowuje  się w  Grecji  
nie ja k  ambasador, lecz jak  
wielkorządca“ . Również faszy­
stow ski dz ienn ik  „V im a " p rzy ­
znał, że „adm in is trac ja  państwo­
wa została przekształcona na 
biura amerykańskie, a ambasa­
dor Peurifoy jest rzeczywistym  
kró lem  Grec j i“ .

M im o to — P lastiras ogłosił 
po lo ka j sku nowe w ybory  w  
G rec ji według życzenia P eu ri- 
fo y ‘a.

S tatystyka narodow ej 
klęski

Plastiras ośw iadczył w  swej 
m ow ie wyborczej z dnia 10 paź­
dziern ika, że nie zdoła ł w yp e ł­
nić swego program u, ponieważ

B. Nikos

rozporządzał zbyt, n ik łą  w iększo­
ścią w  parlamencie. N ie prze­
szkodziło to jednak P lastiraso- 
w i ani we wciągnięciu G rec ji do 
paktu atlantyckiego i oddaniu 
a rm ii greckie j pod rozkazy ge- 
nerała-dżum y R idgway'a, an i w  
kon tynuow an iu  w y s y łk i oddzia­
łów  w o jskow ych na haniebną 
w o jnę przeciwko narodow i K o­
re i, ani w  przeznaczeniu 55 proc. 
budżetu według o fic ja ln ych  da­
nych, a 75 proc. w  rzeczyw isto­
ści na w y d a tk i wojenne, ani w 
m ontow aniu w o jenne j osi A te ­
ny — A nka ra  — Belgrad.

W  po lityce w ew nętrznej P la ­
stiras przekszta łc ił G recję w  
praw dziw ą dżunglę, gdzie we 
wszystkich zakątkach rządzi a- 
m erykańskie  praw o k rw i, te rro ­
ru  i głodu. Zam ordow ał Belo- 
jannisa, a później G avrilid isa  
w b rew  protestom  całej postę­
powej ludzkości. K on tynuu je  eg­
zekucje 7 - 20 tysięcy pa trio tów  
greckich kona powolną śm ier­
cią w  w ięzieniach i  obozach 
koncentracy jnych.

Pogarsza się wciąż sytuacja 
m ateria lna  ludności. W  porów - 
naniu z rok iem  1951 podatki 
wzrosły o 55 proc. 1 osiągnęły 
sumę 7 try lio nó w , 459 m il ia r ­
dów drachm. D zies ią tk i tysięcy 
rob o tn ików  wyrzucono na b ru k  
tak, że ogólna liczba bezrobot­
nych osiągnęła 450 tysięcy. „G re ­
cja  ma najn iższy poziom życio­
w y  w  Europie“  — pisał n iedaw ­
no faszystowski dz ienn ik  ateń­
sk i „K a th e m e rin i“ . W  G recji 
jest 120 tysięcy g ruź lików , 350 
tysięcy sierot n ie  ma n a jm n ie j­
szej pomocy ze strony państwa. 
Jest w  k ra ju  500 tysięcy ch ło­
pów pozbawionych własnego, do­
m u itd .

N aw iązując do te j s ta tys tyk i 
narodowej k lęsk i, k tó rą  P la s ti­
ras może przedstaw ić po 14 m ie­
siącach swoich rządów w  Gre­
c ji, szef sztabu am erykańskiego

gen. B rad ley  m ógł skonstato­
wać z dumą: „W  G rec ji wszy­
scy po litycy  chętnie nam służą 
i nie ma zasadniczej różnicy 
m iędzy P lastirasem  a Papago- 
sem“ . Papagos i P lastiras — to 
dw ie strony te j samej monety. 
Lecz jeże li tak  jest. to po co 
ogłaszać nowe wybory? —  za­
py tu ją  n iektórzy.

„G łów nym  powodem ogłosze­
nia nowych w yborów  jest — 
stw ierdza Radio W olnej G recji 
— głęboki, wszechstronny k ry ­
zys przeżerający monarchofa- 
szyzm, w  konsekw encji jego an- 
ty lud ow e j p o lity k i i bankructw a 
dyrygowanego przez A m eryka  - 
nów parlam entu“ .

K ryzys monarchofaszyzmu. o- 
znacza przede wszystkim  k ry ­
zys am erykańskiego reżimu, po­
nieważ rząd Plastirasa b y ł je d y ­
nie organem wykonawczym  Peu- 
r ifo y ‘a i Departam entu Stanu. 
Ten kryzys jest rezu ltatem  ame­
rykańsk ie j i p lastirasowskie j an- 
ty ludow e j i an tynarodowej po­
li ty k i.  jest wyrazem  zgn ilizny i 
słabości reakcji. Rezygnacja rzą­
du Plastirasa na 34 miesiące 
przed wygaśnięciem kadencji 
jest rezu ltatem  protestu i nacis­
ku  ludu, do głębi wzburzonego 
podłym  zam ordowaniem  B eło- 
jannisa, kontynuow aniem  w ysy­
łan ia  w o jsk  do K ore i, nieznoś­
nym i podatkam i, głodem, nędzą 
i in n y m i „osiągnięciam i“  podpo­
rządkowanego Am erykanom  re ­
żim u podczas 14 m iesięcy jego 
rządów.

P rzedw yborczy te rro r  
m onarchofaszystów

Otoczone n ienaw iścią mas, 
grzęznące w  trudnościach go­
spodarczych i politycznych, z 
k tó rych  nie zna jdu ją  w yjścia  
zbankru tow any parlam ent i 
rząd, us iłu ją  przez nowe w ybo­
ry, obojętne kto  je w ygra  —

Festiwal Filmów Radzieckich

Scena ze sztuki Aleksandra Ostrowskiego ..Prawda dobra, lecz szczęście lepsze",  ̂ którą 
u jrzym y  na ekranie w  s f i lm owanej in te rpre tac j i  moskiewskiego -„Teatru Małego“ . Na zdję ­

c iu  w środku znakomita artystka E Turczarvnowa

Papagos, czy Plastiras — uzys­
kać „no w y  m andat“ , do rozpra­
w y z lew icą i przyspieszenia 
rea lizowanej dotąd p o lity k i b ru ­
talnego te rro ru  i kolon izacji k ra ­
ju.

Przedwyborczą atmosferę w 
G rec ji cechuje nieokiełznany 
te rro r i prześladowanie demo­
kratycznie myślących obywate­
l i  i postępowych organ izacji i 
pa rtii. D w ie najw iększe partie 
greckie, Partia  Kom unistyczna 
G recji i Grecka Partia  Agrarna 
są nadal poza prawem. Zaled­
w ie  przed miesiącem rząd Pla­
stirasa rozw iązał postępową or­
ganizację m łodzieży „Edne“  i 
zesłał do obozu koncentracyjne­
go je j sekretarza Paraskevo- 
poulos‘a. 8 września zakończył 
się dwoma w yrokam i śm ierci 
terrorystyczny proces w ojskow y 
przeciwko oficerom  lo tn ictwa.

W końcu września rząd Pla­
stirasa zam ordował zesłanego na 
wygnanie generalnego sekreta­
rza G reckie j P a r t ii A g ra rne j K o - 
stasa G avrilid isa . W  obozach 
koncentracyjnych zna jdu ją  się 
dziesią tki tysięcy dem okratów 
greckich. Gangsterskie bandy 
Papagosa zam ieniają każdy za­
kątek G rec ji w  prawdziwe p iek­
ło.

P atrio tyczny  fron t 
dem okratyczny

Podczas w yborów  we w rze­
śniu 1951 roku  s iły  dem okra­
tyczne zjednoczone w  EDA o- 
trzym a ły  180.188 głosów, m im o 
nie mającego precedensu terroru  
i oszustw — to znaczy 10,5 proc. 
ogólnej liczby głosów i w yb ra ­
ły 10 deputowanych. Z tą licz­
bą głosów i deputowanych EDA 
była czwartą co do w ielkości 
partią  w  parlamencie.

Podczas obecnych wyborów  si­
ły  demokratyczne skup ia ją  się 
rvokół EDA, fo rm u jąc demo­
kra tyczny fro n t pa trio tyczny i 
m im o terroru , m im o oszustw, 
mano antydemokratycznego pra­
wa wyborczego, stają mężnie 
do w a lk i wyborczej. Patrio tycz­
ny fro n t dem okratyczny pro­
k lam u je  w  swym  program ie 
„ca łkow ite  odrzucenie reżim u 
amerykańskiego, odseparowanie 
się od św iata am erykańskiego 
n iew o ln ic tw a, pozytyw ny i ak ­
tyw n y  udzia ł w  obronie poko ju".

Jest rzeeżą jasną, że ten pro­
gram odpowiada nie ty lk o  sze­
rok im  masom ludowym . ale 
także tym  sferom mieszczań­
stwa, których interesy są do­
tkn ię te  przez reżim  am erykan - 
ski.

Ten program  zna jdu je  również 
poparcie wśród części do tych­
czasowych zw o lenn ików  Plas­
tirasa, w k tó rym  zobaczyli1 oni 
zdrajcę narodu greckiego, agen­
ta am erykańskiego im p e ria liz ­
mu. W yrazem tego jest fakt. że 
3 kandydaci na deputowanych 
z ram ienia p a rtii P lastirasa — 
Galinos, Zervos. Janulos —prze­
szli do Zjednoczonej Lew icy 
(EDA).

Demokratyczne siły w kracza­
ją w  w alkę wyborczą, zdając 
sobie sprawę, że reżim  te rro ru  i 
oszustw zm obilizu je cały apa­
ra t nacisku, aby nie dopuścić 
do uzyskania większości przez 
fro n t dem okratyczny. A le  w ie ­
dzą one. że każdy gtos prze­
ciw  am erykańskim  partiom  
Plastirasa i Papagosa jest jedno­
cześnie ciosem w am erykańską 
okupację i wzm ocnieniem  obo­
zu pokoju i dem okracji.

Teatr Jaszcz

Piękno i głębia ludowego Szekspira
Szekspir: „Otello". Tragedia w  5 aktach. Opracowanie 

tekstu W . Morica, reżyseria J. Zawadskiego i J. Szmytkina, 
muzyka J. Biriukowa, scenografia M. Winogradowa, dyry­
gent J. Jurowicki. Występy Teatru im. Mośsowieta na scenie
Teatru Polskiego w Warszawie.

czem połaskotać smak grymaś- 
nego w idza — im  bardzie j tym  
lepie j, tym  większa szansa za­
łapania szeleszczącego sukcesu.

To szaleństwo nie  jest bez me-

Beznam iętny re jestra tor fa k ­
tów, s ta tystyka powiada, że ge­
n ia ln y  dram aturg angielski w ię ­
cej znacznie grewany jest w  
Zw iązku Radzieckim  niż w  swej 
ojczyźnie i że twórczość Szekspi­
ra  —  zniekształcana w krajach tody— ma, owszem, na celu ode­

branie Szekspirow i znamiennychburżuazyjnych -  najpewniejszą , ccch Iudowego teatru> jeg0 po. 
m a p izystan, najmocniejszą o- | stępowej treści 1 włączenie go 
porę w  państw ie socjahstycz- : do sztulci, służącej burżuazyjne j 
nym . Ścisłe, suche wykazy | nacjb ucjowie. j est t0 z jaw isko w

widz.owstw ierdzają, ze ilością wiązów sw jecj e kap ita lis tycznym  dość 
n;/ sztusach Szet spu a i nakła- : p0Wszechne — ty lko  nieliczne 
darni Szekspirów „k ich  w yd a u - postępowe teatry, walczące z
n ic tw  K ra j Rad b ije  inne k ra ­
je  (w łącznie z jego ojczyzną). 
Że w  A n g lii pokazywany jest 
Szekspir z okazji stratforcłzkich 
rocznic czy ja k :egoś festiw a lo­
wego święta — a w Zw iązku 
Radzieckim  jest Chlebem pow­
szednim teatrów  w  stołecznej 
M oskw ie czy teatru na dalekich 
peryferiach, i że jest tak samo 
um iłow an iem  w.dza w  m ilio ­
now ych m iastach ja k  w  na jod le­
glejszych kółkach amatorskich, 
i  ważne jest to, ze w Zw iązku 
Radzieckim  k u lt  Szekspira u- 
trzym u je  się i rozkw ita  w czy­
stej fo rm ie  ideowej i a rtystycz­
nej, a w  kra jach kap ita lis tycz­
nych in te rpre tac ja  Szekspira 
w yrodn ie je  i degeneruje się ja ­
ko zuchwałe pole działania de­
praw a to rów  sztuki, pole do po­
pisu dla znudzonyzh snobów, do­
godny ob iekt najdzikszych eks­
perym entów  form alistycznych. 
W iem y o sztukach Szekspira, 
granych na zachodzie jako w i­
dowisko cyrkow e; o Hamlecie 
w e fra k u ; o Hamlecie psycho­
analitycznym , Kompleksowym, 
kochającym  nie po synowsku 
m atkę i dlatego zabija jącym  
s try ja -ry w a la ; o ria jrozm a it- 
szych dziwactwach, wypacze­
niach, m ających nowym  dresz-

tjs iącem  trudności, w y łam u ją  
się spod tej zasady. P raw dziw y, 

j  szekspirowski Szekspir, ma dzi­
siaj ostoję ty lk o  w  naszym świę­
cie.

Fakt, że Szekspir gryw any 
jest w Zw iązku Radzieckim  w  

i duchu szekspirowskim , nie zna- 
I czy oczywiście, że współczesne 
w idow iska szekspirowskie nie 

j K orzysta ją  w  tearrach ZSRR ze 
wszystkich odkryć i zdobyczy 

j nowoczesnego teatru. Korzysta­
ją  — i to w łaśnie połączenie lu - 

j dowego, gorącego w idow iska z 
[ osiągnięciami teatru nowoczes­
nego decyduje o sile w ym ow y 
radzieckich przedstaw ień sztuk 
Szekspira.

I decyduje też u wyrazie  a rty ­
stycznym „O te lla “  w  Teatrze 
im. Mossowieta.

Pamiętacie tę wrzącą, pełną 
namiętności tragedię Szekspira, 
k tó re j na im ię  „O te llo “ ? Szeks- 
p iro lodzy księgi zapisali o 
„O te llu “ , ja k  o każdej sztuce 
Szekspira. Radziecki badacz 
szekspirowskie j t ry ś li,  M orozow 
odrzucił tradycyjne tłumaczenie, 
że „O te llo “  to stud ium  patolo­
gicznej zazdrości i nazwał tę 
sztukę „traged ią  zaw iedzionej 
ufności“ . Dosto jny M aur, do­

wódca w  służbie re p u b lik i we­
neckie j, którem u m iasto na la ­
gunach zawdzięcza zwycięstwo 
nad tu reck im  wrogiem , dusi 
anielską Desdemonę, popchnięty 
do tego czynu przez swego 
śm iertelnego wroga, Jagona. 
B urżuazyjn i k ry tycy  chętnie na­
zywają dram at o O te llu  „ t ra ­
gedią k rym in a ln ą “ , zresztą 
wspaniale skonstruowaną. A le  
przecież nie chodzi o zagadkę 
zabójstw  (tak częstych i  lic z ­
nych w  dram atach Szekspira) i 
nie ty lk o  o prze jm ująco w n ik li­
wy, odkryw czy obraz psychicz­
ny O te lla czy Jagona. W „O te l­
lu “  n iezw ykle s iln ie  dochodzi do 
głosu ludowe poczucie równości 
człowieka, niezależnie od uro­
dzenia i rasy. N ie jest to w y ­
godne, zwłaszcza dla  dz is ie j­
szych rasistów  am erykańskich, 
toteż starają sil? pokazać „O te l­
la“  jako przykład „niedobranego 
m ałżeństwa b ia łe j z czarnym “ , 
w brew  w yraźne j in te nc ji Szeks­
pira.

„O te llo " należy do częściej 
gryw anych sztuk Szekspira. Ro- 

j le O tella, Desdemony, Jagona to 
am bicje w ie lu  w yb itnych  in d y ­
w idualności aktorskich. Również 
dla inscenizatora o tw ie ra  „O te l­
lo“  w ie le  m ożliwości śmiałego 
kszta łtowania dramatycznego 
tw orzyw a. Stosownie do swoich 
założeń może reżyser uw ypuklać 
ten czy inny k o n flik t,  zaw arty 
w  sztuce. D la scenoplastyka, na 
koniec, renesansowa Wenecja, 

j skąpany w  słońcu Cypr, pałac 
doży czy kom naty w  zamku 

¡O te lla to skarbnica tem atów, z 
| któ rych może czerpać pe łnym i 
garściami. A kostium y, a sceny 
uliczne, czy p ijackie , czy pała­
cowe. Ileż tu , w  „O te llu " 
wdzięcznych r.adań dla  tw ó r­
czych artystów .

T eatr im. Mossowieta pokazał, 
że ma doskonały zespół ł że u- 
m ie z jego pracy korzystać. Re­
żyserzy przedstaw ienia —  Za-

wadski i Szm ytk in  — stw orzy li 
bujne, w  renesansowych bar­
wach utrzym ane w idow isko, 
iskrzące się m nóstwem  urzeka­
jących w idza efektów , w id o w i­
sko, k tóre um ie jednak zacho­
wać równowagę pomiędzy deko­
racy jnym  tłem  i szekspirowskim  
rozmachem fabu ły  a psycholo­
gicznym i ideowym , w ew nętrz­
nym  nurtem  tragedii. W „O te l­
lu “  m oskiewskiego teatru nie 
pom inięte są sceny rodzajowe, 
renesansowe zwady, bó jk i i w y ­
p itk i;  są nawet pokazane z za­
pałem i bez t łu m ik a ; ale nie tra ­
cą przez nie na. wyrazistości 
dram atyczne dzieje O tella, nie 
zacierają się odcienie zbrodn i­
czych m atactw  Jagona, nie pora­
sta perzem psychiczna droga 
O te lla do zabójstwa i  samobój­
stwa. W  kom pozycji Zawadskie­
go akcja zmierza konsekw ent­
nie i  prze jrzyście do' w ielkiego, 
tragicznego rozw iązania w  ak­
cie ostatn im . W  n im  też zna jdu­
je metoda Zawadskiego na jpe ł­
niejsze rozw inięcie, w  posługi­
w an iu  się św iatłem , nastro jam i 
grozy, k rz y k u  czy ściszenia, itd . 
O te llo  ze świecą wchodzący do 
m ałżeńskiej syp ia ln i to rów nie 
„b io rą cy " m om ent reżyserii jak  
k rz y k  E m ilii za sceną czy śmierć 
O tella. Trzeba tu  dorzucić sło­
w o o bardzo logicznym  opraco­
w an iu  tekstu przez M orica.

N a jlep ie j prześledzić te reży­
serskie u ro k i na ro li samego 
Otella, kreow anej przez w ie lk ie ­
go artystę radzieckiego, M iko ła ­
ja M ordw inow a. Zdaniem  w ie lu  
w idzów , żaden z w idzianych 
przez n ich  O te llów  nie  b y ł tak 
przekonyw ający ja k  O tello 
M ordw inow a, a to sprawa w 
ro li O te lla rów nie  ważna jak  
trudna. M o rd w in ow  rysuje 
O te lla zrazu przy pomocy d ro­
biazgowo w ystud iow anej chara­
k te ry s ty k i zewnętrznej. N ie 
obawia się ostrych chw ytów , 
nie cofa się przed ja sk raw ym i 
e fektam i —  jego O te llo  to czło­
w iek , k tó ry  jeszcze A fry k ę  ma 
we k rw i, k tó ry  w  złości gryzie 
palce, k tó ry  z byle  powodu się­
ga po nóż, a w  c h w ili n a jw ię k ­
szej pasji nóż ten chw yta  w 
zęby. O te llo  M ordw inow a  nie

waha się ja kb y  potw ierdzać 
oszczerczych słów, k tóre Jagon 
w yk rzyku je  pod adresem ojca 
Desdemony o je j przyszłym  po­
tom stw ie z M urzynem : jest ja k ­
by żyw iołem , na jp ie rw  na uw ię ­
zi zadowolonego szczęścia, a na­
stępnie rozdzierającym  pęta w  
szalonej żądzy zemsty. I  oto — 
i w  tym  najw iększe zwycięstwo 
akto ra  — gdy Otello, człow iek 
m ądry, o ile  go namiętność nie 
oślepia, decyduje się na swój 
czyn, zmienia nagle środki w y ­
razu, przechodzi na charakte­
rys tykę  przede w szystkim  w ew ­
nętrzną, opanowuje się, cichnie 
i  działa w  s trasz liw ie  napiętym  
skupieniu . Zastanawiająca, w ie l­
ka kreacja.

Jego partnerem  jest Jago —
znakom ita ro la  świetnego a r ty ­
sty B. O lenina. Jago O lenina to 
zbrodniarz, ale zbrodniarz n ie­
pospolity, o całe niebo in te lig en ­
cją, odwagą i silą przewyższają­
cy ku k ły , k tó re  spożytkowuje 
dla swego ciemnego celu. T y l­
ko przed M aurem  truch le je  — 
przez co go ty m  więcej n iena­
w idzi.

Trzecią w ie lką  ro lą  w  „O te l­
lu "  jest Desdemona. L. K a rta - 
szowa gra ją  z n iezw yk łym  l i ­
ryzm em  młodego dziewczęcia 
i g łębokim  przeżyciem śm ie rte l­
nie zakochanej kob ie ty. K on ­
trast pomiędzy drobną, uroczą, 
eteryczną postacią b ia łe j, o zło­
tych włosach Desdemony, a po­
tężnym, z s iły  i żyw io łu  złożo­
nym  M aurem  jest p rze jm u ją ­
cym  akcentem w  tragicznej 
grze tych dwojga. A rty s tk a  u- 
m ia ła  m iłości Desdemony na­
dać 'zarówno cechy dziewczęce­
go niedoświadczenia ja k  zm y­
słowości rozbudzonej kob ie ty.

T ra fn ie  u ję tą  i  z dużym  na­
pięciem uczucia w  końcowej, 
dram atycznej scenie zagraną 
ro lę E m ilii k reu je  T. Oganie- 
zowa. D osto jny doża ma dobre­
go in te rp re ta to ra  w  B. Ła w ro - 
wie. Zasuszonego w  przesą­
dach Brabancja gra bardzo do­
brze N. Tom iekow. Mocno za­
rysow uje  ro lę  Kassja B. Iw a ­
now, a Herolda A. Potrosian. 
A. Zubow  um i# tchnąć życie 
w  zmechanizowaną postać Lo- 
dow ika. A . A dosk in  bardzo so­

czyście podkreśla głupotę 1 czu- 
purność Rodryga.

N iezm iern ie  ważnym  elemen­
tem w idow iska tak  pom yślane­
go ja k  „O te llo “  w  Teatrze im. 
Mossowieta jest muzyka. Towa­
rzyszy ona akc ji, ilu s tru je  ją  i 
podkreśla, sama wkracza w  a k ­
cję. Do p e rfe kc ji doprowadzo­
ne zrytm izow anie  zamaszyste­
go gestu (praca O. Tabunszczy- 
kow ej) i  potężnego słowa w y­
w o łu je  potrzebę u jęcia  w id o w i­
ska w  szerokie ram y muzyczne. 
Zadanie to w y p e łn ił B ir iu ko w  
po m istrzow sku. Przedstawienie 
Zawadskiego trudn o  w prost so­
bie wyóbrazić bez te j m uzyki.

M , W inogradów  jest w ie lk ie j 
m ia ry  scenoplastykiem. Prze­
kona liśm y się o tym , patrząc na 
dekoracje „S zto rm u", dał temu 
jeszcze w ym ow nie jszy w yraz w 
dekoracjach do „O te lla “ . T w o­
rzą one . n iezm iern ie  sugestyw­
ną i tra fn ie  skomponowaną o- 
prawę gorących, bu jnych  i 
gw atłownjm h w  m yślach i czy­
nach renesansowych ludz i „O - 
te lla ". Skomponowane z pew­
nych stałych elementów, u- 
trw a la jących  w  w idzu wrażenie 
m iejsca i  epoki — sceny uzu­
pełn iane są w  m ia rę  potrzeby 
tworząc przyćm ioną i ta je m n i­
czą w iz ję  W enecji, czy niepoko­
jącą zasłonami i  ko ta ram i sy­
p ia ln ię  Desdemony, czy prze­
piękną, pom iędzy średniow ie­
czem a renesansem zaw artą sa­
lę w  pałacu doży. Zanurzone w 
ciem nym  ko lo ryc ie  są również 
u W inogradow a obrazy c y p ry j­
skie; mroczna treść trage d ii u - 
zasadnia w  pe łn i tę decyzję. W 
całości są dekoracje W inogra­
dowa dziełem bardzo w ysokie j 
m ia ry  artyzm u.

„O te llo " grany jest w  Tea­
trze im . Mossowieta już  ósmy 
rok. N ik t  się nie dz iw i temu po­
wodzeniu. Dopuszczając w  pe ł­
n i do dzia łania w ie lk i patos i 
w ie lk i ko tu rn , a n ie  zatracając 
nic z zaw rotnych g łęb i ludz­
k ich  treśc i ludowego Szekspira 
— w idow isko  to n ie  może nie 
przem awiać do w ie lk ic h  rzesz 
w idzów , porwanych teatrem  
w ie lk ich  k o n flik tó w  1 nam ię t­
nościam i ludzi, n ieśm ierte ln ie  
żywyfch w  tych k o n flik ta ch .

W  S T O L I  C  Y

1189 procenl norm y w robotach
lasłrikarsk ich

W  dniu 11 bm. pracow ni­
cy Zjednoczenia B udow nictw a 
Przemysłowego n r 2 tow. tow. 
S tan isław  Neska, Czesław Ro­
szek, A n ton i B a jkow sk i, Paweł 
Saturcza-k w  ramach zobowią­
zań podjętych dla uczczenia 
35 rocznicy R ew olucji Paździer­
n ikow e j po b ili rekord k ra jow y

w  robotach las trika rsk lch , osią­
gając w  ciągu 6 godzin pracy 
1189 i 1104 procent norm y.

Poprzedni rekord w robotach 
tego rodzaju należał do grupy 
m łodzieżowej z M uranowa, k tó ­
ra w ykona ła 600 procent norm y.

(js)

K o le ja rze  z G rochow a przodu ją  
w napraw ach wagonów

Wagonownie warszawskiej 
DO KP przekroczyły październi­
kow y , płan napraw  wagonów, 
uzyskując 104,8 procent w na­
prawach wagonów osobowych i 
120 procent w  naprawach w a­
gonów towarow ych.

We współzawodnictw ie po­
między wagonowniam i, na jlep­
sze w y n ik i uzyskała załoga 
wagonowni z Grochowa uzysku­
jąc 110,5 procent w  naprawach 
wagonów osobowych i 133 pro­
cent w  naprawach wagonów to­
warowych. (w )

Głośniki radiowe dla osiedli mieszkaniowych 
i hoteli robotniczych

W  przyszłym  roku znacznie 
wzrośnie w W arszawie ilość 
urządzeń rad io fonicznych. Plan 
pracy Zarządu Stołecznego Ra- 
d io fon izacji K ra ju  przew iduje 
założenie 7.500 nowych g łośn i­
ków.

C iąg le  za mało
Na przeszło 100 stołówek 

przyzakładow ych prowadzonych 
w  stolicy przez Zakłady Z b io ­
rowego Ż yw ien ia  WSS, ty lko  
18 dotychczas prow adzi tucz 
trzody chlewnej.

M imo, że WSS n ie jednokro t­
nie wskazywała i wskazuje 
warszawskim  zakładom pracy 
na w ie lk ie  korzyści, ja k ie  p rzy­
nosi tucz trzody pracow nikom  
korzysta jącym  ze stołówek — 
stan ten od m iesięcy nie ulega 
poprawie. W ydzia ły  H and lu  Pre_

M iędzy in nym i zrad io fonizo- 
wane będą osiedla m ieszkanio­
we na M uranow ie, M okotow ie, 
M irow ie , Pradze, G rochowi» 
i Żoliborzu. G łośn ik i o trzym a­
ją także hotele robotnicze M e- 
trobudow y i Zjednoczeń B ud ów , 
lanych. (kw )

tuczam i trzody
zydium  St.RN i DRN pow inny 
energicznie w p łynąć na te za­
k łady  pracy, k tó re  posiadają 
w a ru n k i na prowadzenie tuczu 
żywca, aby dostrzegły naresz­
cie ten żyw otny dla setek kon ­
sumentów problem.

Również rady zakładowe po­
w in n y  „ruszyć z m iejsca“  spra­
wę, k tó ra  nie jest nowa i w y ­
m ow nie świadczy o ich b raku  
zainteresowania potrzebam i p ra ­
cowników. (w j)

Śniegowce w hurtowni czekają... 
na drugą zawieję

Niedzielna zaw ieja śnieżna 
w yw ia ła  również m. in. ze skle­
pów stołecznych z obuw iem  
resztki śniegowców damskich.

W  poniedziałek i w to rek  na­
byw cy bezskutecznie poszuki­
w a li tego sezonowego a rtyku łu  
w  placówkach M H D  i WSS. 
W  sklepach posiadających je ­

szcze nieduże rem anenty tw o ­
rz y ły  się k o le jk i nabywców.

A  w  h u rto w n i C entra li H an­
dlowej Przem ysłu Skórzanego 
w  przepełnionych ponad m iarę 
magazynach leży k ilkadz ies ią t 
tysięcy par śniegowców!

I  czeka. Na przebudzenie sią 
detalistów. (wj)

Przygotowania do porządkowania nazw' ulic
Warszawa }v starych g ra n i­

cach m ia ła  1700 u lic  ■wytyczo­
nych w  pianach oraz oznaczo­
nych nazwam i. Po przyłącze­
n iu  nowych terenów  liczba u lic  
w  sto licy wzrosła do 2966. W 
zw iązku z tym  bardzo wiele 
nazw u lic  powtarza się. I  tak  
np. m am y obecnie w  granicach 
W ie lk ie j W arszawy 9 u lic  S ien­

kiewicza, 7 u lic  Słonecznych,
6 u lic Narutowicza itp.

Sprawą porządkowania nazw 
u lic  za jm uje się kom isja Rady 
Narodowej. W ydzia ł geodezyj­
ny Prezydium  St.R.N. przygo­
tował obecnie m ate ria ł dla te j 
kom is ji sporządzając dokładny 
spis wszystkich u lic  z nazwami.

(i)

Konrerty kameralne w sali \0T
Państwowa F ilha rm on ia  w  

W arszawie przystąp iła  do orga­
nizowania koncertów  m uzyki 
kam era lne j. W  koncertach tych 
brać będą udzia ł w y b itn i soli­
ści i zespoły kam eralne z całej 
Polski, a także zespoły zagra­
niczne.

Nowa in ic ja ty w a  F ilh a rm on ii 
um oż liw i publiczności warszaw­
skie j usłyszenie arcydzie ł m u­
zyk i kam era lne j, dotychczas 
p raw ie  wcale nie odtwarzanej 
w  stolicy.

Najbliższe koncerty  kam era l­
ne odbywać się będą w  sali 
NO T przy ul. Czackiego 3/5. Na 
pierwszym  koncercie' w ystą ­
p i W arszawski K w a rte t P o l­
skiego Radia. Przew idziana 
są rów nież występy kw a rte tu  
poznańskiego 1 krakowskiego. 
Jako soliści brać będą udzia ł w 
koncertach m. In. W ojtow icz, 
M icłęiewiczówna i  Czerny-S te- 
fańska.

T E A T R Y
A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a "  — 

g. 19. P o ls k i — G ośc inne  w y s tę p y  
P a ń s tw ow e go  D ra m a tyczn e g o  T e a tru  
Im , M o sso w ie tu . K a m e ra ln y  —„ K r ó l  
1 a k to r "  — g. 19. L u d o w y  — ..R ad­
cy  pana ra d c y “  — g. 19.15. N a ro d o ­
w y  — „R e w iz o r "  — g. 19. N o w y  — 
„S e n  n o cy  le t n ie j "  — g. 19. Po­
w szech n y  — „N ie s p o k o jn a  s ta ro ść “
— g. 19. S y re na  — „ W ie lk i  c y r k “  — 
g. 19.15. W spó łczesny — „D ro g a  do 
C z a rn o la su “  — g. 19. N o w e j W a r­
szaw y — „ P o w ró t  p os ła “  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w “  — 
g. lSOT. G u liw e r  — „G u l iw e r  w  
k ra in ie  L i l ip u tó w "  — g. 16.30.

K I N A
M o s k w a  — „T a ra s  S ze w c z e n k o "— 

g. 11, 13.15, 15.30, 17.45, 20. P a lla ­
d iu m  — „T a ra s  S ze w cze n ko " — g.
12. 14.15, 16.30, 18.45, 2 !. P ra ha  — 
„N ie z a p o m n ia n y  ro k  1919“  — g. 12, 
14, 16, 18, 20. Ś ląsk  — „ L e n in  w  1918 
r o k u “  — g. 14, 17.30, 20., A t la n t ic  — 
„G o a l“  — g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. 
P o lo n ia  — „M is trz o w ie  uzbe ck ie go  
ta ń ca , u  b rze g u  Je z io ra  T e r le c k ie ­
go. p ie w c y  m o rz a "  — g. 12, 14, o raz 
„B o g a ta  na rze czo n a “  — g. 16, 18, 20. 
S to lic a  — „S a m o tn y  ż a g ie l“  — g. 16,
13, 20. W —Z  — „N ie z a p o m n ia n y  ro k  
1919“  — g. 12, 14, 16, 18, 20. 1 M a j — 
„ K u rh a n  M a ła c h o w s k i"  — g. 16, 18, 
20. O ch o ta  — „ C y w i l  na s ta d io n ie "  
g. lż> 14. 16, 18. 20. S yre na  — „ E x ­
press M o s k w a  — Ocean S p o k o jn y "
— g. 14. 16, 18. 20. Tęcza — „ s a ła -  
w a t, w ó d z  B a s z k iró w "  — g. u ,  15, 
18, 20. L o tn ik  — „U lic a  G ra n ic z n a "
— g. 16, 18, 20. O ls z ty n  (W ło c h y ) — 
„S k a z a n a  w io s k a “  — g. 17, 19.

P O R A N K I
„Ś lą s k  — „S S  „O rz e ł z a g in ą ł"  — 

g. 12. S y re n a  — „J a n  R ohacz z D u - 
be “  — g. 12.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  K o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in ,  W arszaw a , u l. [ 
J a g ie llo ń s k a  26 te i.  (10) 44-54).

R A D I O
C Z W A R T E K  13 L IS T O P A D A

P ro g ra m  I — na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.23, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , RIO A u d . 
d la  w s i, 6.20 W szechn ica  R a d io w a  — 
k u rs  I ,  6.40 U tw o ry  sk rz y p c o w e , 
7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 U tw o ry  k o m ­
p o z y to ró w  ro s y js k ic h , 8.55 „ N a ro ­
d z in y  n ow ego  p ie c a “  o p o w ia d a n ie

L u  T u a n -h o . 9.10 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a , 9.30 M o za ika  m u zyczna , 9.50 
P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  k l,  I I I ,  11.13 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos  
m a ją  k o b ie ty ,  12.15 S ty liz o w a n a  
po lska  m u z y k a  lu d o w a  w  w y k . L u ­
d o w e j K a p . 1 Zesp. W o ka ln . pod  
d y r . S t. N a w ro ta , 12.45 A u d . d la  
w s i, 13.00 K o n c e r t  p o p u la rn y , 13.15 
K o n c e r t s o lis tó w , 13.55 P rz e rw a , 
15.30 A u d . d la  dz ie c i, 16.20 M u z y k a  
lu d o w a  w  w y k .  K a p e li L u d . R ozg ł. 
Ś lą s k ie j o ra z  C h ó ru  pod  d y r .  K . 
S tr y j  i, 16.45 ,,Ż n iw a “  ode. pow . H a ­
l in y  N ik o ła je w e j,  17.05 W szechnica  
R ad io w a  — k u rs  w s tę p n y , 17.20 K o n ­
c e r t O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j P. R. 
pod d y r . H e n ry k a  D eb ich a , 18.00 

I M ik ro fo n e m  po k r a ju ,  18.15 U tw o ry  
| J ózefa H a yd n a , 18.35 M u z y k a  ro z - 
! ry w k o w a . 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 
i -.Na m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “ , 19.30 

M a k a ró w ; ..R zeka — b o h a te r“  s u ita  
o W o łdze , 20.26 W ia d . sp o rto w e . 20.30 
M u z y k a  taneczna , 20.45 N a fa l i  h u ­
m o ru  i ę a ty ry , 21.00 M u z y k a  ra ­
dz ie cka  — a u d y c ja  s ło w n o -m u z . w  
o p r. d r  Z . L issa  p .t. , .W y b itn i a r ty ­
ści — w y k o n a w c y “ , 21.50 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 22.10 M u z y k a  s y m fo ­
n iczn a , 22.40 M u z y k a  taneczna.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23.50.
5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 K a le n ­

d a rz  R a d io w y , 6.1.5 M e lo d ie  lu d o w e , 
6.50 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k .  
O rk . R ozg ł. S zcze c iń sk ie j P. R. p .d . 
W ł. G ó rz y ń s k ie g o , 7.30 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 8.00 P rz e rw a , 14.05 In f o r ­
m a c je , 14.10 A u d . d la  k l .  I ,  14.30 

i A u d . d la  k l.  V , 14.50 ..S w o js k ie  m e ­
lo d ie “  g ra  Z espó ł H a rm o n is tó w  T . 
W e so łow sk iego , 15.10 , ,K ra j ,  k tó r y  
cze ka “  fra g m . p ow . G u n n a ia  A d o l-  
fssona, 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
W szechn ica  R ad io w a  — k u rs  I, 
16.20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — A ra m  
C h a c z a tu ria n  — aud. s ło y /n o -m u z . w 
o p r. d r. Z o f i i  L issa, 16.45 Pog. s p o r­
tow a. 17.15 P ieśn i p o ls k ie  — śpie­
wa O lga  Ład a , 17.30 „N a  w a rs z a w ­
s k ie j f a l i “ , 18.00 F e lie to n , 18.15 B ia ­
ło ru s k ie  m e lo d ie  lu d o w e , 18.30 O d­
p o w ie d z i fa l i  49, 18.40 P o ls k ie  u tw o ­
r y  fo r te p ia n o w e  g ra  K r .  Ja s trz ę b ­
ska, 18.55 F ra g m . z opt.. Jana  S tra u s ­
sa ,,Ze m sta  « N ie to p e rza “ , 19.10 L e k ­
c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  za aw a n ­
s o w a n ych , 19.30 M u z y k a  i n k tu a ln o -  

[ ści, 20.00 ,D ia  każdego coś m iłe g o “ , 
21.26 W ia d . s p o rto w e . 21.30' M u z y ­
ka  taneczna , 21.45 P o ls k ie  p ie śn i lu ­
dow e w  w y k . C hó ru  P. R. p .d . J. 
K o ła c z k o w s k ie g o , 22.00 W szechn ica  
R a d io w a  — k u rs  I I ,  22.20 P o lska  m u - 

I z y k a  k a m e ra ln a  —- P io t r  P e rk o w s k i 
j — K w a r te t  s m y c z k o w y , 22.40 M u z y ­

ka  taneczna . 23.00 Z  c y k lu :  „S y m ­
fo n ie  B e e th o v e n a “  — V I S y m fo n ia  
F -d u r .

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  RSW  „P ra s a “ . R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S łow a  P o ls k ie g o , u l. M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y  8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. 
D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64-78 D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  i  in te rw e n c ji 8- 65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 0-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  n ocn e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : Zam ów  ie n ;a i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p ocztow e  o raz  lis tonosze  — cena p re n u m .: m les. — 4.50 z ł, k w a r t .  — 13.50 z ł, p ó łro c z n ie  — 27 z ł, ro c z n ie  — 54 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w a  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  
O d d z ia ły  i  D e le g a tu ry  P P K  „R u c h “  — cena w  p re n u m . z b ió r. m ieś. — 2.25 zł. In fo r m a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m . za g ra n ic z n e j u d z ie la  P P K  „R u c h “  B iu ro  W y d . Z a g r., W arszaw a, K o s z y k o w a  31, te l. 7-02-46. A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , W ie js k a  12, te l.  7-52-50. Z a k ł. G ra f. i  W y d a w n  D om  s ło w a  P o lsk ie g o  
'  B 2 * * A * SB-28433


